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na 1 c Z u S,ąŻC® P‘ i*’ ."SPrawa granic Polski a  konferencji pokojowej w Paryżu 1919
z  t z l ^  w r - i921- na si>-.

N » r r v f o  /  Koz:ckl' b- sekretarz Komitetu 
NaroJowego a obecnie narodowo .  demo- 
kratyczny poseł na Sejm, podaje wiadomość

memoriale Dmowskiego z kwietnia 1916 
r„  złożonym posłowi rosyjskiemu w Pary-
s rv iZW T ™ ' <akoby -jest pierw-
szym urzędowym niejako poruszeniem

•P? SS i t l -  W° bec rz*dów mocarstw zachodnich ( .? ) , zawiera też wyraźne wy­
powiedzenie się w sprawie Niepodległości 
rol&ki. Dmowski stawia w tym m-emorjaJe 
sprawę polską na gruncie ogólnego położę* 
nia politycznego na wschodzie Europy... i 
dowodź-. że... trzeba po zwycięskiej wojnie 
zreorganizować ustrój polityczny Europy 
wschodniej przez powołanie do żyda Nie- 

P$ eJ  Poi ®̂k‘’ Czech, Zjednoczonej Ru- 
JRumji, Serbo-Chorwacji i t. d.“ Następnie 
p. Kozicki podaje w cudzysłowie ustęp, 
znajdujący się „w konkluzjach memorjału* 
„Interes wszystkich narodów, zagrożonych 
przez potęgę niemiecką wymaga, aby rozer­
wane ziemie polskie zostały złączone w je­
dno państwo... Polacy, którzy stanowią na­
ród, stojący pod względem liczebności i ro ­
zwoju wyżej od wszystkich innych narodów 
europy środkowej i półwyspu bałkańskie­
go, mają równe z temi narodami praw o do 
niepodległego bytu państwowego..." Doda- 
i P* Kozicki: „Program nie podle-

glości jest skreślony niedwuznacznie i moc­
no przy pverwszem zetknięciu się z mężami 
mocarstw sprzymierzonych

W  powyższem przedstawieniu rzeczy 
przedewszystkiem niezrozumiałe jest, ja­
kim sposobem złożenie przez Dmowskiego 
rzeczonego memorjału ambasadorowi car­
skiej Rosji T z wolskiemu nazywa p. Kozicki 
„poruszeniem sprawy polskiej... wobec mo­
carstw rządów zachodnich . Następ* ie mu­
si uderzyć, dlaczego tenże memorjał nie zo­
stał ogłoszony przez p. Kozickiego w cało­
ści, lecz jedynie w „konkluzjach". Jest to 
tembardz i ej zastanawiające, że w wydawni­
ctwie Sakretar ja tu Generalnego Delegacji 
Polskiej p. t. „Akty i dokumenty, dotyczą­
ce sprawy granic Polski na konferencji ;>pko_ 
jowej, w Paryżu", wydane w Paryżu 1920, 
przy udziale tegoż p. Kozickiego, z papie­
rów Komitetu Narodowego, na str. 5 i nast. 
z tegoż memorjału do Izwolskiego znowuż 
zostały ogłoszone jodynie „konkluzje głów­
ne i zakończenie", mieszczące właściwie ten 
sann drobny ustęp, co książka p. Kozickie­
go.

T aka r ie o ra k tv k o w a n a  p rz y  sum iennej 
pub likacji dokum entów  h istorycznych  m e­
to d a  w ydaw nicza cechu je  z re sz tą  ca łą  p ra ­
k ty k ę  ed y to rsk ą  narodow ej dem okracji, do­
tyczącą  dzia ła lności je j p rzyw ódców , a  
Zw łaszcza Dm ow skiego, pod czas w ielkiej 
w o jry . Pow ody  tego są a,ż n a d to  zrozum ia . 
łe. D zia ła lność  ta  o p a rta  b v ła  od początku  
do końca. t. j. aż d o  zw alen ia  ca rsk ie j R osji 
p rzez  rew o lu c ję  1917 r., na  niewolnicze,m  
podporządkow yw aniu  losów  n a ro d u  po l­
skiego caratow i rosv jsk iem u. I ten  n iew ol­
niczy stosunek , będ ący  negac ją  n a jśw ię t­
szych pó łto raw iecznych  tra d y c ji n a ro d o ­
wych polskiej m ęczeńskiej p rzec iw  R osji 
Walki o  n iepodleg łość, m usia ł też  w ycisnąć 
han iebne swe p ię tro  na w szystk ich  bez wv- 
' 3 'ku  w y stąp ień ’-1 oh osobistych i pisem nych 
tychże przyw ódców . Sku tk iem  tego u rzę ­
dow i w ydaw cy end-xxy. k tó rych  robo ta  w y­
daw nicza m a na celu g lo ry fikacje  p a r tji  i 
jej w odzów , a d a p ta c je  je j podleg łych  c*ro- 
sław nych  <łz:a łań  czasu  w o jny  do  życia  i 
czucia  obecnej n iepod leg łe j R zeczypospo li­

tej Polskiej, zmuszeni są dla zatarcia owych 
wstydliwych śladów tendencyjnie okrawać 
ogłaszane przez siebie dokumenty, sprytnie 
wydobywać z nich i ogłaszać wyrywkowe u- 
stępy, wywołujące złudę służenia sprawie 
niepodległości Polski, a  ukrywać resztę, 
mieszczącą istotę rzeczy.

Tak siało się i w obecnym wypadku. 
Prawdą jest, że Dmowski w końcu kwietnia 
1916 r. złożył memorjał osławionemu Iz- 
wólskiemu, jednemu z największych wro­
gów Polski. Jaki jednak był istotny chara? 
kter togo wystąpienia Dmowskiego o tern 
daje należyte pojęcie następujący z tego 
powodu raport Izwolskiego do Sozonowa, 
ministra spraw zagranicznych, z Paryża 25 
kwietnia 1916 r.:

„Pan Dmowski, wróciwszy z Szwajcarii i 
Włóch, znów odwiedził mnie i ponownie za­
komunikował mi poglądy i życzenia (pożeła- 
nja), wyłożone w jego zapisce, przesłanej Pa­
nu przy piśmie mojem z dn. 29 lutego (13 m ar­
ca). Tym razem p. Dmowski widocznie znaj­
dował się pod silnem wrażeniem otrzymanych 
przez niego z zupełnie wiarogodnego źródła 
wiadomości o tem, że między Niemcami i Au- 
stro-W ęgram i ■nastąpiło ostateczne porozu­
mienie co do przyszłości Polski, o czem p. von 
Jagow  poufnie zakom unikował polskim człon­
kom Reichstagu niemieckiego. O treści tego 
jx»rozumienia, z innego, mniej bezpośrednie­
go, lecz zupełnie poważnego źródła, p. Dmow­
ski dowicoział się, co następuje: Galicja dzieli 
się na diwie części, zachodnią czyli polską, i 
wschodnią, czyli ukraińską; większa część Kró­
lestw a Polskiego z 9 miljonami ludności, ra ­
zem z Zachodnią Galicją, stanowi Państwo 
Polskie i wchodzi w skład Austrji, na tych 
samych w przybliżeniu prawach, jak Chorwa­
cja w skład W ęgier; Chełmszczyzna przyłą­
cza się do Galicji W schodniej i razem z nią 
wchodzi w skład W ęgier; Prusy w yprosto­
wują swoją granicę przez przyłączenie po­
granicznych gubernji polskich. , W edług prze­
konania p. Dmowskiego plan ten co do istoty 
(po suszczcstwu) naturalnie nie może zadowo­
lić pragnień polskich; tem niemniej przy obe­
cnych okolicznościach i po wszystkich uczy­
nionych przez nas błędach i zaniedbaniach 
(promachow i upuszczeni)) aby podnieść przeciw 
niemu umysły polskie, coraz bardziej i b ar­
dziej odwracające się od Rosji, konieczne są 
z naszej strony szybkie i zupełnie określone 
decyzje. Pan Dmowski sądzi, że Rosja powin- j 
na niezwłocznie wypracować projekt rozwią­
zania kwestji polskiej w duchu p o łą czen i  
wszystkich trzech części Polski i stworzenia 1 
z nich narodowego państwa polskiego, zwią­
zanego z Rosją takimi węzłami, które zabez­
pieczałyby wspólność państwowej obrony i in­
teresów ekonomicznych. Ten projekt mógłby 
stać się przedmiotem porozumienia między 
Rosją I jej sojusznikami; niema przytem żad­
nej konieczności uroczystego ogłoszenia po- I 
dobnego porozumienia; zupełnie wystarczy, 
jeśli Polacy, tak lub inaczej dowiedzą się o 
?cgo istnieniu i treści, naprzykład z inJormacji 
dziennikarskich.

Podkreślone przezem nie wiersze stano-
ą - i - f i u  ^ y o w e n i *  słów  p. Dmowskie­

go i ja g y y kró tką jego formułę rozw iąza­
n a  kwest,, polskiej; formułę tę obiecałem  mu 
zakomunikować panu sposobem pryw atnym  i 
pou nJTn' 2a*trzegłszy się, że bynajmniej nie 
wc o zę w rozważanie kw estji przyszłego u- 
stroju Polski co do istoty (po susnczestwu), 
ograniczy cm si<ę do uw a0 , te  do powyższej 
iormu y wchodzi mianowicie to, co, jak mi 
wiadomo, zupełnie jest n ie do przyjęcia dl* 
Rosji, a mianowicie przeniesienie kw estji Pol­
ski na grunt międzynarodowy".

Z powyższego raportu Izwolskiego o- 
kazuje się z całą oczywistością, że w przed­
stawionych mu w kwietniu 1916 r. przez 
Dmowskiego poglądach i projektach nie by­
ło wcale mowy o „niepodległej1' Polsce, 
lecz jedynie o koncepcji podobnej do wspo­
mnianego przez Dmowskiego stosunku 
Chorwacji do Węgier i t. p., że szło tu o to 
samo, co w projekcie Zygmunta Wielopol­
skiego, przedstawionym Mikołajowi II w 
końcu tegoż 1916 r. i aprobowanym w zasa­
dzie przez cara, o związek Polski z Rosją 
pod wspólnym carem, z wspólną annją, 
wspólną granicą celną i t. d. Wszelkie pod 
tym względem wątpliwości usuwa fakt, że 
Iz wolski, po wysłuchaniu propozycji Dmo­
wskiego, nie uczynił żadnego zastrzeżenia 
co do całej faktycznej treści jego „formuły" 
lecz jodynie zastrzegł się przeciw znajdu­
jącej się w tej „formule" ubocznej wzmian­
ce o porozumieniu co do niej z  sojusznika­
mi.

W  świetle raportu Izwolskiego wystę­
puje w całej pełni tendencyjny, falsvfika- 
torski charakter wyrywkowej pdblikarji 
„M emorjału'1 Dmowskiego, z jego natural­
nie natchnienia, przez Komitet Narodowy i 
p. Kozickiego. Ale koronę tej metody, o- 
bliczonej na wprowadzenie w błąd nieu­
świadomionej opinji polskiej, stanowi o-

świadczenie p. Dmowskiego, złożone przez 
niego przed sądem, jako świadka, w dniu 5 
lutego 1924 r. (Cytujemy dosłownie podług 
sprawozdania urzędowego organu Narodo­
wej Demokracji „Gazety W arszawskiej'1 z 
dn. 6.II 1924, Nr. 36: „A kiedy przyszedł 
moment, że trzeba było wyraźnie podkre­
ślić hasło niepodległości, i mówiłem o tom 
z mężami stanu francuskimi i angielskimi, 
zaproponowano mi ze strony angielskiej 
złożenie memorjału o konieczności utworze­
nia niepodległej Polski, odpowiedziałem 
„dobrze11. Ale się zastanowiłem, że to bę­
dzie argument dla tych w Rosji, którzy są 
zwolennikami pokoju z Niemcami. Powie­
dzą, że Polacy intrygują przociw Rosji, i 
zdecydowałem się na taki krok, że złoży- 
rem m emorjał o nicpodległo-ści Polsłri sa-- 
memu Rządowi rosyjskiemu". W tem miej­
scu „Gazeta W arszawska" podaje odsyłacz: 
„Mowa o memoriale, złożonym T z wolskie­
mu v/ Paryżu r a  wiosnę 1916. Red."

Zygmunt hr. Wielopolski był ugodow- 
cem z krwi i kości, i z tym samym, ba z lep­
szym skutkiem chodził do cara, z czem 
Dmowski do Izwolskiego: ale miał przvnaj- 
mniej tę dóbrą stronę, że z tego tytułu nie 
robił z siebie narodowego bohatera i nie 
konkurował z Kościuszką.

IW. Dzwonkowski.

L i s t  z  C ł i a r b i n a .
2 dzLłdlności charbińdkiej sekcji P. P. S.

(Kor. własna).

Praca charbińskiej S ekq i P. P. S„ jako or­
ganizacji nielegalnej w Manriżurji, nic mogła i 
nie może być tak owocną, jak niektórych in­
nych sekcji zagranicznych, znajdujących się w 
bez porównania lepszych w arunkach. Aby 
mieć pojęcie o działalności i położeniu naszej 
Sekcji, trzeba zwrócić uwagę na następujące 
okoliczności: 1) W ładze chińskie, nie mające 
wcale, albo bardzo małe pojęcie o partjach 
socjalistycznych wogóle, gotowe są zawsze ka­
żdego niem onarchistę i niekapitalistę zali­
czyć do „skrajnych'1 t. j. komunistów, a  nastę­
pnie — poddawać represjom, k tóre  w  najlep­
szym razie, po dłuższem więzieniu, mogą się 
skończyć wysłaniem do Rosji, ponieważ człon­
kowie Sekcji — to przeważnie pracownicy 
kolejowi, którzy, chcąc utrzym ać się na swych 
stanowiskach, zmuszeni są do pozostaw ania 
dotychczas obywatelami rosyjskimi. 2) w kry­
tycznej sytuacji żaden towarzysz nie może li­
czyć na jakąkolwiek pomoc, gdyż endecki kon­
sulat polski w Charbinie, nietylko że niechęt­
nie zabiera się do akcji oswobodzenia uciemię­
żonego Polaka, ale raczej cieszy się, że jeden 
z wrogów został ukarany.

W końcu 1921 roku działalność sekcji zo­
sta ła  sparaliżowana niespodziewanem aresz­
towaniem tow. K arbowiaka, wywołało to kon­
sternację, w skutek której życie sekcji tak o- 
słafoło, że na walne zgromadzenie, wyznaczo­
ne na dzień 12 lutego 1922 r., przybyło zale­
dwie 12 członków. Na następnem posiedze­
niu w  dn. 26 lutego wybrano już nowy za­
rząd. W  głosowaniu wzięło tym razem udział 
26 członków. W skład zarządu weszli tow. 
tow. Sadzisz i Sobczyński; jako zastępcy: Lej­
man, Hubner i ŻeJaźnicki. Do komisji rew i­
zyjnej weszli tow tow. W oźniak, Sulmuerski, 
Krzemiński i Cieślik.

Po wyborach nowego zarządu, w  dn. 26 
lutego 1922 r., działalność sekcji znacznie się

’ rttin O V O Óurio4 • -dl •ożywiła. Członkowie ze świeżemi siłami ener­
gicznie przystąpili do pracy, której kierunek 
nadany był przez zarząd poprzedni. Pierwszą 
palącą kwest ją dla sekcji, w skład której wcho­
dzi obecnie 50 członków, było oswobodzę- 
nic z więzienw tow. K&rbowiaka. Gdy- 
by tu chodziło o jakiegoś endeka, konsul pol-

i ski w Charbinie, p. Morgulcc, niew ątpliw ie 
; spraw ę tę załatw iłby sam szybko za pośredni- 
‘ ctwcm konsula francuskiego, ale sprawę pe- 
i pesowca oddał w ręce swego urzędnika, b. 
i carskiego „czynownika11 Symonolewicza, wro- 
j  go wobec nas usposobionego, to też nic dziw- 
. nego. że ów dobroczyńca tak gorliwie działał, 

że zarząd sekcji zmuszony był codziennie do­
dawać mu animuszu do jego energicznej pracy, 
dopóki uwięziony nie odzyskał wolności.

Nie mniej energicznie przystąpiono do 
miejscowej spraw y tow arzyszy cukrowni A- 
szycha i do pracy w kierunku repatrjacji. Co 
do tej ostatniej sprawy wysłaliśmy szereg li­
stów  do kraju, oraz list do przedstaw icielstw a 
polskiego w Tokjo, nie otrzymaliśmy jednak 
konkretnej odpowiedzi, a stosunki tutejsze z 
każdym dniem pogarszają się i z każdym 
dniem przybywa biedoty, daremnie manny nie­
bieskiej oczekującej. Nie dość na tem, że z 
Polski nic konkretnego w spraw ie repatrjacji 
nie otrzymaliśmy, ale i na miejscu nowy kon­
sul p. Pindor, którego nędza polska w Charbi­
nie mało obchodzi, szykanuje nas w ten spo­
sób, że umyślnie widocznie pwzerwał nadsyła­
nie swych komunikatów, by tym sposobem u- 
trudnić sekcji orientow anie się w życiu pol- 
skiem polityczno - społccznem. Oto są w s tre ­
szczeniu w arunki, w których sekcja zmuszona 
jest pracować.

W edług danych liczbowych działalność 
sekcji przedstaw ia się w ten sposób, że w o- 
moiwianym okresie od czasu utworzenia no­
wego zarządu, odbyliśmy 6 walnych posie­
dzeń, 3 posiedzenia zarządu, rozpatrzyliśm y 
26 spraw  piśmiennych, załatwiliśmy piśmien­
nie 31 spraw.

Co do sytuacji finansowej, to przychód 
nasz w  omawianym okresie wyniósł 275 do­
larów meksykańskich 55 centów  (z tego 52.75 
przyjęto od dawnego zarządu), rozchód — 92 
dolary 20 centów.

W ydelegowaliśmy również naszych człon­
ków  do pracy w kom itecie Polskiego Tow. 
Czerwonego Krzyża. P. T. C. K. cieszy się 
wielkiem uznaniem i sympatją wśród nędzy 
polskiej w Charbinie, gdyż żaden biedak nie 
został tam  pom inięty i w tej lub innej postaci
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otrzymał doraźną pomoc. Członków naszych 
pracujących w komitecie P. T. C. K. było po­
czątkowo 2, obecnie liczba ta zwiększyła się 
do 4.

Wydelegowaliśmy również 3 członków do
pracy w Komisji Repatriacyjnej. Komisja ta 
została stworzona przez p. konsula P ind ora ze 
wszystkich organizacji miejscowych, w celu 
kwalifikacji ludzi, oddawna na wyjazd ocze­
kujących. Lecz. jak rychło okazało się. sama 
repalrjacja, a tembardziej nowo utworzona ko­
misja. to tylko fikcja, niezbędna p. Pindorowi, 
jako parawan w celu zasłonięcia się przed o- 
burzonem społeczeństwem.

Kończąc opis naszej skromnej pracy, chce­
my jeszcze dodać, ie  charbińska Sekcja P. P. 
S. na ostatniem walnem zebraniu postanowiła 
nie zwracać uwagi na ciężkie warunki, lecz w 
imię swej idei. borykać się z czynionemi jej 
przeszkodami i stopniowo, lecz gruntownie 
działalność swą rozszerzać.

20-go lipca 1923 r.
SEKCJA P. P. S. W CHARBINIE.

Zblizka i zda leka .
Na śmierć bohatera.

B*tthov*tu

WILSON,
Ł

Umarł Wilson.
„Zdaleka", a tak bardzo „zblizka" do­

tyka nas ta śmierć, oddawna oczekiwana: 
Jako ludzi, jako Polaków, nawet jako to­
warzyszów.

Jako Polaków. Jemu bowiem, o 
ile ją komukolwiek indyw idualnie  za­
wdzięczamy, zawdzięczamy niepodległy, 
suwerenny byt państwa polskiego. On 
pierwszy odpowiedzialny mąi stanu, pre­
zydent olbrzymiej republiki amerykańskiej, 
pan zbiorowej duszy amerykańskiej — na 
cały świat proklamował prawa narodu po!” 
skiego do samoistnego politycznego bytu 
„z wylotem do morza'*. On nie zapomniał 
w swoim cz temastopu; ktowym dekalogu u- 
mieścić Polski i uczynił to wtedy, gdy inni 
półgębkiem przytakiwali tęsknotom i żąda­
niom polskim, na ustach mając zdawkowe 
słowa pociechy i nadziei. To był imperatyw 
Wilsona. Pacyfista, prezydent Stanów zje- 
noczonych obręczą kapitalistycznego wy­
zysku, przywódca handlarzy, bankierów, 
przemysłowców — z mieczem w ręku sta­
nął u baku nękanej od armji Wilhelmów 
Ententy, a na tern mieczu, niby zaklęcia, 
wypisą-e były najszczytniejsze hasła de­
mokracji i postępu. „Naród" amerykański, 
ludzie pochodzenia anglosaskiego i niemiec­
kiego, Irlandczycy i Polacy, Żydzi i Murzy­
ni—miljony ludzi, nie znających nigdy wo­
jennego rzemiosła, stanęły za Wilsonem. 
Widziałem sam w Paryżu żołnierzy amery­
kańskich, słabo mówiących po angielsku, 
Niemców z Badeńskiego (jeden nazywał się 
Fenstermacher, kazał się nazywać Finster- 
meker), którzy służyli w tern wojsku, a na 
pytanie, uczynione w mojej obecności: „jak- 
to, wy Niemcy, idziecie się bić z Niemca>- 
mi?", odpowiadali: „my bijemy się prze­
ciwko cesarzowi i o to, aby w Niemczech 
tak było, jak jest w Ameryce!...’1 Pod Blois 
ćwiczyły się latem 1917 roku odldziały ży* 
dowskich żołnierzy. Żołnierze rozmawiaj) 
ze sobą po żydowsku. Tysiące Polaków zna­
lazło się pod sztandarem Wilsona. On ten 
sztandar trzymał wysoko ponad głową i na­
ród cały biegł za nim, za prorokiem. Nikt 
inny nie byłby porwał za sobą tych mas ró-

Sprawozdani! m ' n .
„Skarb Rzeczypospolitej”, pod redakcją Hen­
ryka Tennenbauma, ze słowem wstępoem Lu­
dwika Krzywickiego opracowali: Wacław Fa- 
blerkicwicz, Mieczysław Sokołowski, Tadeusz 
Szturm de Sztrem, Teodor Toeplitz, Wacław 
E. Zieliński, Zolja Ciechomska, Stefan E. Kró­
likowski, Jerzy Kramsztyk, Zolja Sokołowska 

i inni.
(Dokończenie).

Czy okres sanacyjny ma trwać parę mie­
sięcy, czy parę lat, jest w każdym razie kwe­
st ją sporną.

Każda z tych dróg ma siwoje dobre i złe
strony. Złą stroną sanacji w ciągu kilku mie­
sięcy jest związany z nią niezmiernie ostry 
kryzys w  przemyśle, który jeżeli idzie o efekt 
skarbowy, musi się odbić bardzo ujemnie na 
takich źródłach dochodu, jak: podatki bezpo­
średnie, podatek obiotowy, częściowo docho­
dowy (od płac robotniczych), stemplowy i na 
wpływach kolei żelaznych a również i poczty. 
Może się więc okazać nieprzewidziany defi­
cyt.

Gdyby przyjąć drogę sanacji w krótkim 
terminie za słuszną, to wypuszczenie bonów 
złotych staie się oczywiście rzeczą zbyteczną. 
Sama jednak koncepcja w swoim czasie była 
na miejscu, chociażby dlatego, że w chwili, 
gdy z nią wystąpiono, społeczeństwo nie by­
ło psychologicznie przygotowane do prze­
prowadzenia energicznej sanacji skarbu. Rok 
tem u naprawa skarbu w  ciągu kilku miesięcy

________________ R O B O T N I K  piąteł

inojęzycznych, rożnowierczych, różnokolo­
rowych, żyjących zdała jedna od drugiej; 
jak gdyby oddzielone murami przesądów  i 
niechęci... On jeden pewnego dnia powie­
dział: pójdziemy! i m iljony popłynęły  za
nim, nietylko nóg m iljony i dolarów, ale — 
dusz, żywych, dostojnych dusz Judzkich.

W pierwszych latach wojny, kiedy W il­
son zachowywał jeszcze neutra lność i kie­
dy zarzucały na niego sieci różnorakie pro­
pagandy europejskie: niem iecko - au striac ­
ka albo francusko - angielska, mówiono: 
W ilson jest po stronie francuskiej, ale nie 
ma odwagi przyznać się do tego. P rzyjm o­
w ał jednego z najczynniejszych heroldów 
spraw y francuskiej, słynnego filozofa p a ry ­
skiego Bergsona i zam ykał się z nim na d łu ­
gie godziny. Filozofowie cieszyli się po je­
dnej i po drugiej stronie A tlantyku, a fa­
brykanci konserw  mięsnych, zasypujący 
Europę puszkami często zgniłego mięsa, po­
cierali ręce: „dobry to chłop W ilson (a good 
old fellow), tak go wszyscy kochają, że ja­
kąkolw iek cenę oznaczymy, E uropa w szyst­
ko płaci — to mistyk, mówią, że z samym 
Bogiem rozm aw ia” , dodaw ał cynik, na fote­
lu starego P ierponta M organa rozsiadły, 
albo członek kongresu, albo akcjonarjusz 
tow arzystw a przewozowego.

C arat upad ł i nazaju trz  po jego upad­
ku W ilson wypowiedział w ojnę Niemcom. 
W  Berlinie p rzy ję to  oredzie w ojenne W il­
sona salwami śmiechu. Przezyw ano go „bfa. 
znem", „m izernym  aktorem ", „tanim  de­
magogiem” . Jego  orędzia o prawie narodów 
do wolnego życia, jego „dek larac je  praw  
narodów", pisane tem samem piórem, któ- 
rem „ojcowie pielgrzymi", purytanie angiel. 
scy z siedem nastego wieku, pisali swoje 
w yznania wiary em igrantów, co uciekali z 
pod żelaznej palki Tud or ów — ta spowiedź 
W ilsona, u jęta  w krótkich zdaniach orędzi, 
jakich św iat Mamortna nie znał i nic u zna- 
wał, w edaw ała się w Berlinie humbugiem 
i arlekinadą.

Tym czasem  generał Pershing zjaw ił 
się w Paryżu ze sztabem  swoim na mogile 
wielkiego idealisty i w ołał: „L afavette — 
jesteśm y I" Tym czasem , pomimo łodzi pod­
wodnych. ruszyły w drogę ku F rancji setki 
tysięcy żołnierzy. Niebawem było ich mi- 
Ijon. Po roku — dwa miljony. N :e  pomogły 
żelazne dyw izje Ludendorffa. N a  nic nie 
przydało  się załam anie się frontu rosy jsk ie­
go, przebicia frontu francuskiego, powrót 
wojsk niemieckich wiosna 1918 roku ra d  
M am ę... Berlin, jak  w 1914 roku, w ołał: 
„ ju tro  będziem y w Paryżu"...

W oodrow W ilson z całym  spokojem  or­
ganizow ał „zw ycięstw o"—z wysokości Bia­
łego Domku w W aszyngtonie. Mówiono, że 
zam yka się i długie godziny sam  na sam 
przesta je  ze „swoim Bogiem” . Ludzie, wy­
chowani na s ta ro ży t-e j filozofii —  mówili 
za Sokratesem : zam yka się ze swoiim daj- 
monion. My, ludzie prości, mówiliśmy: roz­
mawia z Sum ieniem  swojem. Było to szczy* 
tem naiwności w stuleciu Ludendorffa, Con­
rada i wielu innych, których nazw isk nie 
chcem y k łaść obok tych w łaśnie —  mówić 
o Sumieniu wolnego człowieka!

M iał się niebawem i W ilson przekonać, 
już no zwycięstwie, k tó re bvło  dziełem  te­
go Sumienia — jak mało św iat M ammona 
przygotow any jest do sto-hania wskazań, 
nakazów, tęsknot SU M IEN IA .

Henryk Bezmaski.

Robotnicy pop ierajc is
swoja pismo codzienno

nie dałaby się przeprowadzić. Oczywiście bo­
ny złote nie mogły pochłonąć całkowicie no­
wych emisji, mogły jednak znacznie zmniej­
szyć liczbę marek w obiegu a tem samem i 
skutki inflacji, Początkowe powodzenie bo­
nów jest tego najlepszym dowodem. Nieodpo­
wiedzialna polityka p. Kucharskiego znisz­
czyła całkowicie rosnące do nich zaufanie.

Obawa zmniejszenia kapitału obiegowego 
jest najzupełniej płonną. Cały obieg marko- 
wy wynosi 6 — 10% ogólnego obiegu (licząc 
obce waluty).

Nie przemawia też argument o zabijaniu 
przez bony i waloryzację zaufania do marki. 
Waloryzacja była jednym ze skutków braku 
zaufania do marki a celem jej było także u- 
stajenie wartości marki.

W chwili zbliżenia się do stabilizacji bon 
złoty straci swoije znaczenie; tu bezwzględnie 
p. Fabierkiewicz ma rację. Lecz czyż bez­
względnie nastąpi natychmiastowa ich wymia­
na na marki? Wymiana nastąpi wtedy, gdy 
właściciele bonów będą pewni, że marka nie 
spadnie, a więc dopiero po upływie pewnego 
czasu od ostatecznego ustalenia się kursu. 
Będzie to właśnie moment odpowiedni dla 
konsolidacji płynnego długu w bonach: od
bonów do pożyczki wewnętrznej.

Również nie można się zgodzić z nega- 
tywnem stanowiskiem w sprawie waloryzacji 
podatków. Właśnie rozdział o podatkach bez­
pośrednich p. Zofii Sokołowskiej, wbrew ten­
dencji autorki wykazuje ich niezbędność, je­
żeli skarb pragnie uzyskać preliminowane 
wpływy, a nie ich ułamki. Państwo musi sto- 
rawać do podatków skalę ruchomą dopóty, 
dopóki nie da się zgóry określić wartość wy-
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Praisin&i wini 
f t  spiło® stroi

Od kilku dni toczą się układy między Ra­
dą zjazdu przem. górniczych a Centr. Zw. 
górników o uregulowanie płac dla przemysłu 
górniczego w zagłębiu Dąbrowskiem i Kra- 
kowskiem. Przedstawiciele związku zażądali, 
zgodnie z dotychczasowym zwyczajem, zasto­
sowania do obecnych płac wskaźnika droży- 
źnianego, który na terenie Sosnowca wynosi 
20% za drugą połowę stycznia. Przemysłow­
cy żądanie to kategorycznie odrzucili i posta­
wili żądanie obniżenia płac o 10%,, motywu­
jąc swoje stanowisko złą konjunkturą na ryn­
ku węglowym i koniecznością obniżenia do­
tychczasowych cen węgla.

Przedstawiciele Związku, po obszernej 
dyskusji, zgodzili się na zrezygnowanie ze 
wskaźnika drożyźnianego za drugą połowę 
stycznia z zastrzeżeniem, ie  i przemysłowcy 
nie będą się upierać przy obniżce płac w ra­
zie stwierdzenia w przyszłym miesiącu zniżki 
w cenach artykułów pierwszej potrzeby. Żą­
danie obniżenia obecnych głodowych płac 
przedstawiciele Związku kategorycznie od­
rzucili, po umotywowaniu stanowiska Związ­
ku przez tow. posła Stańczyka.

Po ponownem posiedzeniu pełnej Rady 
zjazdu przem. górniczych, na drugiej konfe­
rencji z przedstawicielami Związku, przemy­
słowcy oświadczyli, że podtrzymują swoje 
pierwotne żądanie obniżenia obecnych płac 
o 10%.

Przedstawiciele Związku nie zgodzili się 
na uznanie tego prowokacyjnego żądania, o- 
świadczając, te  raczej rozpoczną walkę straj­
kową, aniżeli mieliby się zgodzić na niczem 
nieuzasadnioną obniżkę i tak już niskich płac.

Tow. pos. Stańczyk po otrzymaniu tele­
graficznego zawiadomienia od sekr. Związku, 
tow. Biemia, ie  układy nie doszły do skutku, 
zwrócił się wczoraj do pp. prez. ministrów i 
ministra przemysłu i handlu, aby wpłynęli na 
zmianę stanowiska przemysłowców, gdyż — 
w razie niecofnięcia żądania obniżki płac — 
górnicy, w liczbie 70 tysięcy, w zagłębiach 
Dąbrowskim i Krakowskim, zmuszeni będą 
rozpocząć strajk, który mógłby się z łatwo­
ścią przerzucić również na zagłębie Górnoślą­
skie, a to mogłoby stanąć na przeszkodzie za­
początkowanej sanacji skarbu, co widocznie 
leży w zamierzeniach przemysłowców,

I p c m s s w o  o M a i i e
HMaiMrfc

W czorajsze p ertrak tac je  pracowników 
aptekarskich z właścicielam i aptek nie do­
prow adziły do rezu ltatu . Pracow nicy ap te­
karscy, sto jąc na stanow isku zaw artej umo­
wy, postancw  li, wobec prow okacji w łaści­
cieli aptek, przystąpić do strajku , następnie 
jednak (przyjęli propozycję inspektora II 
okręgu, p. O rgelbranda, aby narazie s tra jk  
odwołać, a w poniedziałek przystąpić do 
aalszvch obrad z właścicielami,'

Tym czasem  pracow nicy ap tekarscy  
rozpatrzą  propozycję w łaścicieli aptek  
na walnem zebraniu w  sobotę wieczorem; 
właściciele zaś m ają zastanowić się nad  żą ­
daniem  pracowników.

Propozycja właścicieli ap tek  polega 
na obliczaniu płac w złotych (m otywują to 
tem, iż taksa za wykonanie recep ty  ma być 
również obliczona w złotych), przyczem  nie 
godzą się obecnie w ypłacić dodatku za sty­
czeń. Pracow nicy sto ją  na stanow isku za­
w artej umowy.

znaczonej sumy podatkowej w chwili jej 
wpłynięcia do Izby skarbowej. Świat prze­
mysłowy i handlowy stara się oczywiście na 
swoją korzyść dyskontować przewidywany 
wskaźnik. Straty, jakie ponosi w tym wy­
padku Państwo, są jednak bez porównania 
mniejsze od niedoboru wypływającego z de­
waluacji marki.

Argument o niewykonalności zmiany 
wskaźnika także obaliło samo życie.

Wreszcie rozumowanie o waloryzacji, ja­
ko przyczynie przerzucenia podatku z powro­
tem na skarb jest zupełnie nie na miejscu.

Dlaczego waloryzacja ma wywoływać 
przerzucenie a proste podniesienie skali po­
datkowej nie ma wywoływać analogicznego 
zjawiska?!

Ze spraw poruszonych w  drugiej części 
książki należałoby omówić monopol tytonio­
wy. koleje żelazne i podatki pośrednie. Brak 
mi jednak na to miejsca.

Stwierdzę więc tylko, że sytuacja nasze­
go kolejnictwa została oceniona zbyt optymi­
stycznie, a rozdział o podatkach pośrednich 
należy do najsłabszych, choć zawiera bardzo 
ciekawe dane cyfrowe.

Na zakończenie słów kilka o stronie do­
chodowej budżetu, tak jak go sobie autoro- 
wie wyobrażają.

Autorowie proponują znaczne podniesie­
nie wszelkich opłat akcyzowych i stawek cel­
nych. a mianowicie do poziomu o 50% wyż­
szego w złocie od stawek przedwojennych (z 
powodu wzrostu cen światowych również o 
50%).

Klasa robotnicza, zdaniem ich. nic na tem 
nie straci, a  nawet wygra. Podatek emisyjny

Nr. 38

Bezrobocie w  Łodzi
Wydział statystyczny magistratu miasta 

Lodzi ogłasza następujące dane o obecnym 
stanie bezrobocia, który dotyczy wszystkich 
zakładów przemysłowych włókienniczych, 
zrzeszonych we wszystkich związkach prze­
mysłu włókienniczego i przemysłów pokrew­
nych, oraz niezrzeszonej Widzewskiej Manu­
faktury. Według tych danych 6 dni w tygo­
dniu czyli pełny tydzień, pracowało w paź­
dzierniku ub. r. 32.582 robotników, w końcu 
listopada 24.948 robotników, a obecnie 7268 
robotników. Gdy w październiku ub. r. pra­
cujący pełny tydzień stanowili 35% ogółu za­
trudnionych wówczas robotników, w listopa­
dzie stanowili oni 26.5% a ostatnio zaledwie 
8.2%. W grupie pracujących 5 dni w tygod- 
dniu: w październiku r. ub. było 10.237, pod 
koniec listopada 6006, a obecnie J795. Licze­
bność tej grupy w stosunku do ogółu pracu­
jących spadła z 11.02% w październiku do 2% 
w trzecim tygodniu stycznia. Liczba pracu­
jących 4 dni w tygodniu w październiku wy­
nosiła 37.837. czyli 40.7% ogółu pracujących, 
w końcu listopada 27.452, czyli 29.01 % pra­
cujących, a obecnie 11.025, czyli 12.5%, Li­
czebność grupy pracujących 3 dni i mniej w 
tygodniu wzrasta ustawicznie. Obok grupy 
pracujących trzy dni w tygodniu powiększa się 
szybko grupa pracująca tylko 2 dni w tyg. W 
październiku ub. r. w przem. włókienniczym w 
Łodzi liczba pracujących 2 i 3 dni w tygodniu 
wynosiła 12.191 robotników, w końcu listopa­
da liczba ta wzrosła do 35.855, czyli trzykrot­
nie, zaś w ostatnim tygodniu stycznia cyfra ta 
doszła do 68.265 robotników. Oprócz tego w 
końcu stycznia 165 robotników miało zatru­
dnienie tylko przez jeden dzień w tygodniu.

Według danych organizacji przemysłom 
wych liczba robotników wogóle pozbawionych 
pracy wynosiła w końcu stycznia 4227. (PAT).

Orożfzna.
SZTUCZKI PASKARSKIE.

Powszechne zubożenie powoduje, i i  
większość ludności ogranicza do minimum 
spożywanie cukru, którego wielkie zapasy 
{wsiadają kupcy prywatni. Brak zapotrze­
bowania skłania wielu kupców do obniża­
nia cen. W ostatnich dniach kryształ za­
częto sprzedawać po 1.700.000 mk. za 1 klg, 
W celu zapobieżenia dalszej zniżce, wywo­
ływanej rywalizacją,/zwołano naradę przed­

stawicieli stowarzyszeń i związków kupiec­
kich i... postanowiono ustalić cenę na 1.909 
tys. mk. za kryształ oraz 2.500 tys. za kost­
kę.

Usłużne jakieś homo reporterskie w ro­
zesłanym do pism komunikacie nazywa to 
uchwaleniem obniżki cen. Tą „obniżką" po­
winny by się zająć władze i wyjaśnić, oze- 
mu sowiet pałkarzy narzuca ceny wyższe, 
gdy poszczególni kwocy mogą cukier sprze­
dawać dużo taniej. Ten sam sowiet paskar­
ski uchwalił „obriżyć" ceny wszystkich ar­
tykułów kolonialnych i mącznych — z wy­
jątkiem... fasoli! Czemu pasek fasolowy ma 
być szczególnie uprzywilejowany, zrozu­
mieć trudno!

Nie dość stanowczo walczy się również 
z paskarstwem mięsnem. Wczoraj np. na 
targowisku trzody chlewnej notowano dużą 
podaż wieprzy. Nie bacząc na tendencję 
zniżkową, sprzedawcy detaliczni nie obni­
żali cen i drożą się w dalszym ciągu — co- 
prawda z wątpliwym skutkiem, ponieważ 
liczba kupujących zmniejsza się stale. Tak 
samo zmniejsza się klijentela restauracji,

ciąży przedewszystkiem na niej. Ob. Szturm 
de Sztrem oblicza, że w miesiącu sierpniu 
1923 r. przeciętny robotnik zapłacił 19.09 fr. 
sziwaj carskich podatku emisyjnego, albo 
12.73% swego zarobku. Cyfry te. zdaniem 
mojem, są nieścisłe — nie mogę tu jednak te­
go uzasadnić. Ale mniejsza o to. Chodzi tu 
o rzecz zasadniczą.

W podstawie tego systemu podatków po­
średnich tkwi jeden wielki błąd zasadniczy. 
Na rynku światowym towary zdrożały o 50%j. 
Na rynku polskim tendencja idzie w tym sa­
mym kierunku, z wyjątkiem jednego towaru 
— pracy.

Tu należy szjikać przedewszystkiem przy­
czyny coraz większej pauperyzacji warstw 
pracujących. Jeżeli w suchych rozważaniach 
ekonomicznych względy czysto ludzkie nie 
znajdują uznania, to trzeba powiedzieć otwar­
cie, że grożąca robotnikom przez systematy­
czne niedojadanie, degeneracja odbić się mu­
si z czasem fatalnie na ogólnem położeniu go- 
spodairczem Państwa.

Zasługą autorów jest bezstronne wyka­
zanie jak klasy posiadające za pomocą poży­
czek, zaliczek i kredytowania podatków czer­
pały pełnemi rękami z kas skarbowych. Temi 
łożyskami odpłynęło na 1-go października ub. 
r. około połowy emisji!!

W stosunku do tych warstw trzeba przy­
cisnąć i to mocno śrubę podatkową, wprowa­
dzając do odpowiednich podatków zmiany w  
myśl cennych wywodów p. Zofjd Sokołow­
skiej, podnosząc jednocześnie zasadnicza 
stawki.

W. Kielecki.
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które nie zniżają cennika potraw i napojów. 
Ostatnio wskutek zastoju część restauracji 
zrezygnowała z podwyżek cen obiadów t. 
2\v. urzędowych i pobierają dawne ceny.

Podobnie do rzeźników, zachowują się 
.szewcy, którzy rie zniżają cen obuwia, choć 
skóry znacznie tanieją. f

Narazie tanieje jedynie chleb, który 
tyczoraj sprzedawano po 620.000 mk, za 1 
klg. chleba pytlowego, 500.000 mk. za 1 klg. 
cbleba sitkowego i 425.000 rok. za 1 klg. 

k Chleba razowego.
PASKARSTWO PRALNI.

IP Mimo zniżki cen mydlą i opału, właś: 
Cłciele pralni, wyzyskując sytuację, iż wie­
le osób, z braku mieszkań, nie prowadzi go­
spodarstwa i musi korzystać z usług pralni, 
liczą w dalszym ciągu za pranie kolosalne 
sumy. Winienby się tem zająć sąd dla spraw 
lichwiarskich.

FRANK WALORYZACYJNY.
Na dziś kurs franka waloryzacyjnego 

Usta! any został na 1.800.000 mk.
Dla opłat kolejowych i pocztowych do 

15 lutego — 1.910.000 mk.
Dla wyrobów tytuniowych do 10 lutego 

1.840.000 mk.

Sprawy skarbowe
P. K. K. P.

Do spraw  likwidacji P. K. K. P. w  związ­
ku z tw orzeniem  Banku polskiego powołana 
źostała Rada nadzorcza w osobach kom itetu , 
°rganizującego Bank emisyjny: sen. K arpiń­
skiego, posła ks. Adamskiego, dr. J . K. Stecz­
kowskiego, dr. Stefczyka i Zygmunta Chrza­
nowskiego. Obecnie radę tę  powiększono 
Przez kooptow anie posłów adw. W acław a Ły- 
Pacewicza, Zygmunta Seydę i inż. Tad. Su- 
łowskiego.

Pierw sze posiedzenie tej Rady odbędzie 
się dziś. Omawiać ona będzie działalność P. 
K. K. P. w okresie przejściowym oraz sposób 
przekazania aktywów Bankowi emisyjnemu.

Prace kom. Younga.
Rzeczoznawcy angielscy pod kierunkiem  

kom andora Younga mają ukończyć swą pracę 
nad sprawozdaniem o sytuacji finansowej Pań­
stw a polskiego jeszcze w  tym tygodniu, po- 
czem p. Young złoży raport ministrowi sk ar­
bu i zlikwiduje komisję rzeczoznawców.

Miesiąc skarbu narodowego.
Kom itet zbiórki na skarb narodow y przy 

Gł. Urzędzie probierczym, organizuje akcję 
pomocy dla skarbu pod hasłem „M iesiąc sk a r­
bu narodowego".

Akcja będzie polegała na ożywieniu ofiar­
ności społecznej dla zasilenia funduszu S kar­
bu Narodowego w W arszawie, poezem zbiór­
ka ta  odbywać się będzie w innych m iastach 
kraju.

Kto i jak płaci podatki?
Dokonywane obecnie zestaw ienia w pły­

wu podatków  i danin za m. grudzień wskazu­
je, jak nierównom iernie obciążone są poszcze­
gólne dzielnice Polski obecnym system em  po­
datkowym.

Gdy w  okręgu warszawskiej Izby skar­
bowej na 1 głowę ludności w grudniu przypa­
dło 1.899.000 mk. podatków  pośrednich i bez­
pośrednich, w  okręgu wielkopolskim 1.158.000 
mk., a pomorskim 920.000 mk., w  lwowskim 
1.358.000 mk., w  krakow skim  724.000 mk., w 
najżyźniejszym okręgu lubelskim obciążenie 
to  wynosiło zaledwie 437.000 mk., w  kielec­
kim 457.000 mk., w białostockim  598.000 mk., 
w  brzeskim  542.000 mk. i w  wołyńskim mk. 
370.000.

Różnice te  pow stają głównie w skutek n i­
kłego opodatkow ania gruntowo - budynkow e­
go w  okręgach rolniczych i nadmiernego ob­
ciążenia ludności okręgów uprzemysłowio­
nych podatkiem  od dochodów i płac oraz o- 
podatkow ania pośredniego artykułów  pierw ­
szej potrzeby uf miaistach.

Dyplomaci nasi należą przew ażnie do starej 
szkoły, salonowo - buduarow ej, nie w yczuw a­
ją i nie rozumieją prądów  masowych. Nie 
wiemy, czy Rząd ma jakąś politykę wobec 
zmiany Rządu w  Anglji, wobec Ligi Narodów 
i dążenia do rozszerzenia jej kom petencji. W  
stosunku do Rosji nie uwzględnia się momen­
tu gospodarczego. Przy rugach u trącało  się 
wielu ludzi zdolnych i zasłużonych. M ówca 
domaga się przedłożenia w ykazu urzędników 
w ydalonych i motywów w ydalenia. P ropa­
gandę zwija się dla oszczędności, ale propa­
ganda ta  była przew ażnie zła, przew ażnie słu­
żyła partyjnym  widokom i interesom  praw i­
cy. Zagranica ma opinję o Polsce jako o k ra ­
ju reakcyjnym . Rząd polski zaprow adził nie­
słychanie wysokie wizy paszportow e — pań­
stw a sąsiednie to naśladowały. Należy prze­
prowadzić konwencję w  spraw ie zmniejszenia 
wiz.

Z innych przem ówień godne jest zazna­
czenia pr-em ó wienie f>osła Czetw ertyńskicgo, 
k tóry  również jest niezadowolony z działalno- 
ści naszych placów ek zagranicznych.

Ciekawe były wywody przedstawiciela 
Najwyższej Izby Kontroli, k tóry  podnosi, że 
Min. stale przekraczało etaty. Projektów  ko­
misji oszczędnościowych nigdy nic w ykony­
wano. Redukcja urzędników  czasem polega 
na tem, że urzędnika etatow ego robi się urzę­
dnikiem kontraktow ym  z awansem! Były w y­
padki, że na placówkach zagr. z funduszów 
dyspozycyjnych spraw iano meble, zmniejszano 
pensje urzędnikom, lecz poseł uzupełniał je z 
funduszu zapomogowego.

0  odroczenie wplata 31,72.

!

Rząd opracował projekt ustawy, Ictó- 
*■̂1 mocą ma być odroczona wypłata dodat­
ku drożyźnianego, obliczonego według wska­
źnika wzrostu drożyzny za drugą połowę 
Mycznia. Wypłata dodatku musiałaby na­
stąpić ustawowo w połowie lutego, wobec 
tego, że wskaźnik przekracza 15%,

Projekt ten, w uzasadnieniu powołuje 
na to, że nastąpiło „załamanie się dro­

żyzny" j jest nadzieja, że za pierwszą po­
łowę lutego wykazany będzie spadek cen i 
Wskaźnik ujemny.

Rząd proponuje wobec tego, żeby od­
roczyć termin wypłacenia dopłaty na pobo­
ry za miesiąc luty 1924 r. należnej funkcjo­
nariuszom państwowym, wojsku, sędziom 
ty sądownictwie powszecknem i administra- 
nyjnem oraz prokuratorom, z powodu wzro­
stu kosztów utrzymania w drugiej połowie 
stycznia 1924 r., przekraczającego 15%.

Wypłacenie tej dopłaty miałaby zarzą-' 
dzić Rada ministrów dopiero wówczas, gdy 
&łbo skutkiem zniżki kosztów utrzymania 
Uinożna byłaby w jednym z przyszłych 
miesiąców niższą od mnożnej z miesiąca 
Poprzedniego, albo koszty utrzymania w je­
dnym z przyszłych półmiesięcznych okre­
sów wykazałyby wzrost przekraczający 5% 
ty stosunku do okresu poprzedniego.

Z otoczenia p. Grabskiego badano na­
stroje klubów sejmowych wobec tego pro- 
lektu. Większość stronnictw, włączając
•■Wyzwolenie", przyjęła przychylnie pro­
jekt Rządu. Z. P. P. S. dziś ma powziąć de­
cyzję w tej sprawie.

Stowarzyszenia urzędnicze wypowie­
działy się przeciw odroczeniu wvplaty i
tyysunęły projekt kompromisowy. P. A. T. 
donosi o przebiegu rozmowy delegatów u-

rzędniczych z p. Grabskim w tej sprawie:'''
Dnia 7 b. m. wieczorem, p. premjer 

przyjął delegację zarządu głównego Stowa­
rzyszenia urzędników państwowych w oso­
bach p.p. Z. Szczawińskiego, B. Blusiewi­
cza i St. Basorskiego, która przedstawiła 
opinję zarządu w sprawie wypłaty urzęd­
nikom dodatku drożyźnianego w dniu 16 lu­
tego v/ bonach skarbowych, ewentualnie 
odroczenia tej wypłaty, w myśl projektu 
rozważanego w kołach sejmowych. Delega­
cja wypowiedziała się przeciw projektowi 
odroczenia, ponieważ szeroki ogół urzędni­
ków byłby tem zaskoczony i znalazłby się 
z końcem miesiąca w kłopotach finanso­
wych. Natomiast ze względu na przełomo­
wy moment w obecnym okresie sanacji 
skarbu, a przedewszystkiem ze względu na 
konieczność podtrzymania tendencji zniż­
kowej ceny tq^varów przez jaknajoględniej- 
sze zasilanie rynku obiegową gotówką, de­
legacja oświadczyła się za częściową wy­
płatą dodatku drożyźnianego w bonach 
skarbowych. W ten sposób pełna wypłata 
w bonach mogłaby być dokonana urzędni­
kom państwowym od VII stopnia wzwyż, 
natomiast niższym stopniom należałoby 
wypłacić conajmniej połowę dodatku w 
markach. O ileby p. premjer przychylił się 
do tego stanowiska, zarząd Stowarzyszenia 
urzędników państwowych uważałby za 
wskazane zwrócić się do ogółu urzędników 
z odoowiednią odezwą.

P. premjer całkowicie uznał słuszność 
poglądów delegacji i oświadczył, że podej­
mie inicjatywę wypłaty dodatku w bonach 
skarbowych i uryda odpowiednie zarządze­
nie, przyczem uważa, że wypłata w bonach 
me powinna być stosowana przymusowo.

K u l o w e  płatki.
Dowiadujemy się, te  z kół prezydjalnych 

"lin. Skarbu szerzona jest wiadomość, jakoby 
A P. P. S. zainicjował ustaw ę o odroczeniu 
tyypłaity pracownikom  państwowym 32%-go 
dodatku.
- W iadomość ta  jest zupełnie fałszywa: Z.

• P. S. — jak to rozumie się samo przez się 
'''■ Z inicjatywą taką  nie występował. Zresz- 
y  o ile wiemy, żadne stronnictw o sejmowe 

f'le 'występowało z taką  propozycją. Projekt 
1 Własnej inicjatywy opracow ało Min. Skarbu.

0  istnieniu takiego projektu Min. powia- 
°iniło stro-m ictwa — w  drodze luźnych roz­

mówek, prowadzonych prz*.;- jednego z un.ę- 
“oików Min. z posłami. •

Z. P. P. S. dotychczas projektu w cale nie 
r°zw ażał i uczyni to dopiero na dzisiejszem 
Styoje posiedzeniu.

Ale w  zw iązku z tą  spraw ą — musimy 
domagać, aby ustały p rak tyki urzędowego 

Plotkarstwa. Urzędnicy, mający za zadanie 
Porozumiewanie się z posłami, nie mają pra- 
^  szerzyć fałszywych wiadomości o stano­
wisku stronnictw . Pomieniony w ypadek nie 

si pierwszym tego rodzaju. Przecież nieda- 
zupełnie oficjalnie opowiadano, że kan- 

Ydatura M aurycego Zamoyskiego na min. 
zagr. była postaw iona przez—P. P. SJM

polityka zagraniczna
w komisji budżetowej.

Wczoraj na dwóch posiedzeniach toczyła 
łię  dyskusja ogólna nad budżetem  Min. Spraw  
Zagr.

Referent p. Kozicki wyjaśniał budżet, nie 
robiąc żadnych uwag ogólnych prócz tej, że 
Polska jest niedoceniana zagranicą.

Poseł Dębski wyraził ubolewanie, że nie 
mamy przed sobą m inistra odpowiedzialnego. 
W  obliczu najważniejszych wydarzeń św iato­
wych polityka nasza jest m artwa. U trącono 
Askenazego — i ponosimy w Lidze Narodów 
szereg klęsk i porażek. Rugi w  Min. były 
natury  partyjno - politycznej i wielce szko­
dliwe. Polska pozostała obecnie bez propa­
gandy zagr. Uposażenie placów ek odbywa się 
pod kątem  widzenia względów osobistych 
(Belgrad i Paryż zaliczono do najdroższej ka- 
tegorji). Ogromne są w ydatki na przenoszę- 
nic urzędników.

Pąs. Chądzyński porusza spraw ę braku
opieki nad emigracją zarobkową.

Poseł tow. Ljberaian. Budżet pochodzi z 
czasów p. Dmowskiego i M. Seydy. P. Scyda 
ponosił same klęski w polityce zagranicznej, 
p. ^Dmowski ogłosił politykę bierności. Min. 
stało sie klanem  ludzi z  iednego stronnictwa.

Kronika
parlam entarna .

Z. P. P. S.
Dżiś o godz. 3 pp. odbędzie się posie­

dzenie Z. P P S. Spraw y b. pilne.
KOMISJA OCHRONY PRACY.

Na wczorajszem  posiedzeniu komisji o- 
chrony pracy toczyła się w  dalszym ciągu dy­
skusja nad art. 5 ustaw y o ubezpieczeniu na 
w ypadek bezrobocia. Dyskusji nie ukończono.

PRAWA SZEREGOWCÓW W WOJSKU.
Komisja wojskowa rozpatrywała wczoraj w dal­

szym ciągu projekt ustawy o prawach i obowiąz­
kach szeregowych. Przyjęto artykuły od 25 do 36 
wł„ traktujące o awansach szeregowych i normują­
ce czas służby w każdym stopniu dla dalsezgo 
cwajrti Ustalono dla st. szeregowych 4 miesiące, 
dla plutonowych 10 miesięcy, dila sierżantów 12 m., 
a dla st. sierżantów 24 miesiące.

SPRAWA SERWITUTÓW,
Na wczorajszem posiedzeniu komisiji rolnej pas. 

Maks. Malinowski (Z P S.L.) referował wnioski, 
zgłoszone w związku z wykonaniem ustawy z do. 
7 maja 1920 r. na terenie b. Królestwa Kongreso­
wego w sprawie serwitutów. W wyniku dyskusji 
wybrano podkomisję, do której, m. im, wchodzi tow 
Niski. Podkomisja ma opracować wnioski, które w 
najbliższym czasie rozpatrzy plenum komisiji.

JAK W PRAKTYCE WYGLĄDA HASŁO 
„PRECZ Z ETATYZMEM".

Umowa z „Cedergrencm" wyszła na niekorzyść 
abonentów i Państwa.

Komisja komunikacyjna zakończyła wczoraj 
dyskusję w sprawie „Cedergrenu" Tow. Pławski 
postawił wniosek, stwierdzający: 1) te  umowa z 
„Cedcrgrenem" jest niekorzystna dla Państwa; 2) 
urzędnicy, wyznaczeni przez Rząd do zarządu 
spółki, wykazali zupełną bezczynność, wobec cze­
go Sejm wzywa Rząd, aby wszczął przeciw nim 
dochodzenie i zdał sprawę Sejmowi.

W dyskusji tow. Moraczewski wskazał powo­
dy, dla których uwaia umowę z dawnym „Ceder- 
grenem" za niekorzystną dla Państwa Gorszą rze­
czą jest, te  urzędnicy wydelegowani do Spółki dla 
pi nowania interesów Państwa, woleli chodzić sj 
wygodnych pantoflach, aniżeli walczyć ze Szweda­
mi w obronie interesu Państwa. Nabraliśmy prze­
konania ze sprawozdania urzędowego p Gadom­
skiego, te nie miał on w sobie dość siły moralnej 
i charakteru do wywarcia nacisku na firmę „Eric- 
son i Comp." — czyli innemś słowy Ericson i Pań­
stwo Polskie, bo to są ci dwaj spólnicy—aby apara­
ty zamawiano w państwowej wytwórni telefonicz­
nej w Warszawie, a kable w fabryce kabli w Byd­
goszczy. Godził się na to, aby wszystkie te towary 
sprowadzano ze Sztokholmu i płacono za nie ce­
ny, które Ericson był łaskaw podać. Nie rozpisano 
konkursu, me starano się nawet podać cen mater­
iałów i Ą)aratów w innych krajach i wybrać naj­
tańsze. Według danych p. Gadomskiego, tełefo- 
nś zne aparaty stołowe były tańsze z państwowej 
wytwórni o 4% zł. od sztokholmskich, a ścienne 
o 4 zł droższe. Ale naturalnie Ericson nie zgodził 
się na zakupienie stołowych aparatów o nas, a p 
Gadomski przeciw temu nie zaprotestował Nie 
stawiamy naszym urzędnikom wielkich wymagań, 1 
bo państwo nasze jest młode i dlatego we wniosku 
nie żądamy sądu nad tymi dyrektorami. Ale sto­
sunki musimy poprawiać i tego domagamy się we 
wniosku Pławskiego. Argument, że nie należy od­
straszać obcych kapitałów jest słuszny wtedy, jeżeli 
ten obcy kapitał produkuje u nas. Tymczasem Eric- 
son ma swoją fabrykę w Sztokholmie i w jego inte­
resie leży nie dopuścić u nas do rozwoju produkcji 
Włożył do Spółki 2 % miljona złotych, a otrzy­
mawszy kredyt 100 miljonów mk. niezwaloryzowa-
nyoh, zyskał na tem najmniej 700 tys. złotych _
% swego kapitału

Ten sposób oddawania majątku państwowego 
w eece prywatne i tworzenie mieszanych spółek

państwowo - prywatnych przynosi tylko straty 
Państwu.

Przemawiał następnie tow. Pławski w myśl
swojego wniosku, puczem w głosowaniu 13 gt 
przeciwko 9 gł. prawicy przyjęto pierwszą część 
wniosku low. Pi a ws kiego, a 13 gł. przeciwko 11 
— przyjęto drugą część jego wniosku.

Referentem na Sejm wybrano tow. Pławskiego.
BUDŻET MIN. OŚWIATY W SENACIE.
Komisja skarbowo-budżetowa Senatu przyjęła 

bez zmian budżet Min. Oświaty, przyjęty przez 
Sejm, oraz przyjęła rezolucję sen. Kalinowskiego 
(Z. P.S.L.), wzywającą Rząd do zwrócenia uwagi 
na niedostateczną ilość asystentów w szkołach wyż­
szych, oraz niedostateczne “warunki należytego 
zwiększania zastępu profesorów i wogóle wykwali. 
fikowanych sił profesorskich.

, PORZĄDEK DZIENNY
dzisiejszego 97 posiedzenia Sejmu o godz. 4 po poł. 

obejmuje:
I. Pierwsze czytanie projek‘u ustawy w przed­

miocie zmian niektórych postanowień ustawy o pań­
stwowej służbie cywilnej.

• 2, Pierwsze czytanie projektu ustawy w przed­
miocie ustanawiania opłat za czynności urzędników 
stanu cywilnego w zakresie prowadzenia aktów sta­
nu cywilnego.

3. Ustne sprawozdanie Komisji Administracyj­
nej o projekcie ustawy w przedlm’ocie stosowania 
na obszarze województwa śląskiego ustaw, doty­
czących państwowej służby cywiłnój.

4. Trzecie czytanie projektu ustawy w przed­
miocie zakazu wywozu ropy poza obszar celny 
Państwa.

5. Trzecie czytanie projektu ustawy o po­
wszechnym obowiązku służby wojskowej

6. Sprawozdanie Komisji Ochrony Pracy w
przedmiocie projektu ustawy o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia.

7. Ustne sprawozdanie Komisji Komunikacyj­
nej o projekcie ustawy w przedmiocie sprzedaży 
g-umtu kolejowego na rzecz Stowarzyszenia Domu 
Zdrowia pracowników polskich kolei państwowych 
okręgu stanisławowskiego w Stanisławowie.

8. Sprawozdanie Komisji Konsiytucyjnej w
przedmiocie rewindykacji kościołów na wschodzie.

9. Ustne sprawozdanie Komisji Zagranicznej o 
wniosku posłów ks. Czują, d-ra Matakiewicza w 
sprawie Poloo.ji Amerykańskiej, celem uzyskania 
dla niej u Stolicy Apostolskiej pol-kich biskupów.

10 Sprawozdanie Komisji Oświatowej o wnio. 
sku nagłym posłów Herza i W . z klubu N.P.R. w
sprawie niedostatecznej opieki państwowej nad •*
migracją polską we Francji.

II. Nagłość wniosku posłów z klubu białorus­
kiego w sprawie katowania zaaresztowanych przez 
pcOcję polityczną 1 kamą na Kresach Wschodnich.

12. Nagłość wniosku posła Chwalińskiego w 
sprawie wywozu drzewa materiałowego do Niemiec 
z powiatów: Wieluńskiego, Kaliskiego i Częstochow­
skiego.

13. Nagłość wniosku posła Gdyka j tow. z klu­
bu Chrześcijańskiej Demokracji w sprawie zaopa­
trzenia ludności w cukier.

14. Nagłość wniosku posłów Pragiera, Bobrom, 
sklego i tow. w sprawie niezwłocznego przedłołe. 
nia przez Rząd projektów ustaw o ustroju i zakre. 
sie działania Związków Komunalnych.

I— K T T i f i r ą ^ r  i

Dn. 8 b. m. o godz. 754 wiecz. w sali 
Tow. Hygjenicznego (Karowa 13) odbędzie 
się odczyt tow. posła K. Czapińskiego p. t, 
„Rzym czy Polska" — Ostatnie polityczne 
wystąpienia kleru. Kler w P. P. P. Kler a 
rocznica Komisji Edukacyjnej. Kler a re­
forma rolna. Rcligja Chrystusowa a kler 
rzymski.

Bilety do nabvda: w Księgami Robot­
niczej (Wsoólna 17) i w Administracji „Ro­
botnika" (Warecka 7).

Kronika polityczna.
W PRZEDEDNIU CAŁKOW ITEGO 

WSTRZYMANIA DRUKU MAREK POL­
SKICH.

Na posiedzeniu Rady Nadzorczej P. K. K. 
P. w  dniu dzisiejszym rozpatrzoYie będzie żą­
danie M inistra Skarbu, dotyczące ustalenia 
wytycznych polityki emisyjnej P. K. K. P. w 
dziedzinie życia gospodarczego. M inistrowi 
Skarbu zależy, aby po wstrzym aniu druku 
m arek na potrzeby skarbu państwa, przyśpie­
szony został term in wstrzym ania druku m arek 
również na potrzeby życia gospodarczego. 
Blizki więc jest dzień zupełnego unierucho­
mienia maszyn, drukujących banknoty mar- 
kowe. (PAT.).

NOWY KIEROWNIK KOMISARJATU 
DO WALKI Z DROŻYZNĄ.

Pan minister spraw wewnętrznych po­
wierzył kierownictwo Nadzwyczajnego Ko- 
misarjahi dla walki z drożyzną p, J  anowi 
otrzeleckiernu, dotychczasowemu naczelni­
kowi wydziału aprowizacyjnego Ministe- 
r;um spraw wewnętrznych, w miejsce ustę­
pującego komisarza p. Andrzei a Bajdy.

(PAT.)
W SPRAWIE BANKU ROLNEGO.

W sprawie no'atki naszej o likwidacji Banku 
Rolnego zawiadamia nas dyrekcja togo Banku, że 
zwolniła z dra'esn 1 lutego r. b. 22-ch pracowników 
kontraktowych i 8-u pracowników etażowych wo­
bec częściowej likwidacji pożyczek, udzielonych w 
łatach 1919 — 1922 włącznie na pomoc rolną i o- 
sadnictiwo. Dalszej redukcji dyrekcja Banku nie 
przewiduje. Zamiary Rządu w stosunku do Pań-



4 R O B O T  N I K  piątek, 8 lutego 1924 r. Nr. 38

•fenowego Banku Rolnego rcfą raczej w kierunku 
znaczoogo rozszerzam  działalności Banku przez 
powierseziie mu: prowadzenia akcji paroclacyjnej 
oraz długoterminowego kredytu amortyzacyjnego 
drogą emitowania listów zastawnych Banku,

DELEGACJA KOMITETU ZBIÓRKI NA SKARB 
PAŃSTWA u p. PREZYDENTA.

P. Prezydent RzipliUtj przyjął ooegdaij delega­
cję Komitetu Zbiórki na Skarb Narodowy, która 
przedalawiła mu sprawozdanie ze ew«j działalno, 
ici. Pan Prezydent wyraził delegacji swoje uznanie 
ea dotychczasową działalność komitetu i zaznaczył, 
te  chwila obecna jest najodpowiedniejszą do po­
ciągnięcia w tym kierunku całego społeczeństwa.

(PAT.)

PAŃSTWOWA RADA OSZCZĘDNOŚCIOWA.

Jak  się dowiadujemy, w skład państwowej ra­
dy oszczędnościowej mają wejść: sen. Banaszek
(N P .R ), sen. Kaeznka (Ch. N.), sen, Zdanowski 
'(Z. L.-N.), tow. Moraczewski, Osiecki (Piast), Ro- 
mocki (Ch. D.), Thugutt (Z. PSL.), tudzież pp, 
Drzewiecki. J  Jankowski, K, Fudakowsfó, K. Lu- 
łostaó'.ki, J . Kuoharzewski, J , Radziszewski, R. 
Rybarski, dr. A. Rząd, T. Sułorwaki, L. Tolloczko, 
i  T. Tomaszewski.

DEKLARACJA MAC DONALDA WOBEC 
RZĄDU POLSKIEGO.

Wczoraj p. Prezydent Rady Ministrów 
przyjął posła angielskiego p. Max Mii "era, 
który wręczył mu następującą deklarację pre­
miera angielskiego p. Ramsay Mac Donalda. 
„Prezes Ministrów Wielkiej Brytanji polecił 
mi zakomunikować Waszej Ekscelencji naj­
lepsze życzenia dalszej pokojowej wewnętrz­
nej konsolidacji, finansowego i gospodarczego 
postępu i ogólnej pomyślności Polski, oraz 
wyrazy nadziei, ic  dobre stosunki, łączące o-

PRZED EXPOSE MAC DONALDA.
Londyn, 7 lutego. (P. A. T .). — W sfe­

rach politycznych utrzymują, że wtorkowe 
wystąpienie prem jera przed Izbą z okazji 
wrnow.enia obrad parlamentu, będzie mia­
ło charakter ogólny i przeważnie dotyczyć 
będzie polityki zagranicznej państwa. Ż po­
śród najważniejszych zagadnień w tym za­
kresie najwięcej miejsca poświęci premjer 
kwestji odszkodowań i długów międzyso­
juszniczych. Rząd angielski obstawać bę­
dzie silnie za ujęciem tych spraw z punktu 
widzenia zasad praktycznych. Z programu 
rządu nie wyłączone są również zobowiąza­
nia rosyjskie. Co się tyczy zobowiązań 
francuskich względem Anglji, to jakkol­
wiek pogłoski o proponowanej konferencji 
w tym względzie Mac Donalda z Poinca­
re  eą beznodstawne, to iednak dobre sto- 
trucki, jalcie łączą Quai dO rsay  z Downing 
Street, każą sądzić, że gdyby w przyszło­
ści wyłoniła się okazja dla zwołania podo­
bnej konferencji, prem jer Mac Donald nie 
omieszka z niej skorzystać.

O W SPÓŁPRACĘ Z FR A N C JĄ .
Londyn, 7 lutego. —  (P. A. T.). Mac 

Donald oświadczył ponownie wobec dzien-

Paryż, 7 lutego. (PAT.). W  związku 
z  podanera przez ,.New - York W orld" o- 
świadczeriem Lloyd G eorgea o rzekomym 
tajnym  układzie między Clemeraoeaju i W il­
sonem, ministerjum spraw zagranicznych 
ogłoś ło komunikat, w którym zaznacza, iż 
ogranicza się narazie do oświadczenia, iż 
nie oczekiwało bynajmniej śm ierd W ilso­
na, aby zapytać rząd angielski o zgodę je- 

o na ogłoszenie księgi żółtej, zawierającej 
okumenty, dotyczące postanowień trakta­

tu, w sprawie bezpieczeństwa Francji i trak­
tatów gwarancyjnych. Ambasador francus­
ki poczynił 8 stycznia br. odpowiednie kro­
ki u rządu angielskiego, Kcrmrrikat głosi 
dalej: Między Clemenceau i Wilsonem nie 
zawarty został żaden tajny układ.

Tardieu, który brał żywy udział w pra- 
oach, związanych z traktatem  wersalskim,

W aszyngton, 7 kitego. (PAT.) Pogrzeb 
Wilsona był jąkną jbardziej skromny. W  
czasie chowania zwłok w podziemiach ka­
tedry  obom a była tylko rodzina zmarłego. 
W  całym kraju  na przeciąg paru minut 
wstrzymany został wszelki ruch.

POSELSTW O NIEM IECKIE WOBEC 
ŻAŁOBY PO WILSONIE.

Berlin, 6 lutego. (PAT.), Poseł nie­
miecki w W aszyngtonie oświadczył, że nie 
weźmie oficjalnie udziału w uroczystościach 
żałobnych z powodu śmierci Wilsona, po-

W iadom ości
PRACE KOMITEU RZECZOZNAW­

CÓW.
Berlin, 7 lutego. — (P. A. T.). Pierw­

szy komitet rzeczoznawców badał wczoraj 
popołudniu sprawozdanie swoich własnych 
rzeczoznawców kolejowych, a następnie

ba narody, będą mogły zacieśnić się w czasie 
f piastowania przezeń urzędu".

PRZECIW NAPAŚCIOM „KURJERA 
POZNAŃSKIEGO".

„Kurjer PonaAslci" z dnia 7 Kitego b. r. poda.
i« w wątpliwość prawo gon. Sikorskiego do ogła­
szania przez Polską Agencję Telegraficzną zaprze­
czenia, podanej przez .„Kurjer Poznański" wiado. 
mości, pomawiającej go o przodowanie w spisko­
wej organizacji w wojsku p. n, . Strażnicy", oraz 
kwestionuje w związku z poiwyższera prawo komi­
sariatu Rządu na st. m. Warszawę do pociągnięcia 
do odpowiedzialności gazety za ogłaszanie wiado. 
mości, niezgodnych ze wspomnianym zaprzecze­
niem. Wydział polityczno . prasowy Prezydium Ra. 
dy Ministrów wyjaśnia, te  sprostowanie gen. Si­
korskiego zostało ogłoszone przez Polską Agencję 
Telegraficzną za zezwoleniem p. Prezesa Rady Mi­
nistrów i p. Ministra Spraw Wojskowych w drodze 
służbowej za pośrednie lwem Wydziału pr*li!yczno- 
prasowego Prezydium Rady Ministrów. Pozatem 
zaznaczyć należy, te  podawanie podobnych spros­
towań przez Pol?ką Agencję Telegraiicną zc stro­
ny przedstawicieli wyższych władz państwowych i 
wojskowych, jesit powszechnie praktykowanym zwy­
czajem, jak to miało miejsce np. ostatnio w stosun­
ku do sprostowania gen. Raszewskiego i woj. Biliń­
skiego, pomawianych o sprzyjanie P.PjP. (PAT.)

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE.

Dziś wyjeżdża do Genewy dyrektor Departa­
mentu politycznego Ministerjun) Spraw Zagranicz­
nych dr. Koźmiński, jako pełnomocnik Rządu pol­
skiego do rokowań z Niemcami w sprawie art. 3 i 4 
traktatu Polski z wielkiemi mocarstwami Również 
ndaje się do Genewy prezes dr. Prądzyński pełno, 
mocnik Rzplitej Polskiej do ogólnych rokowań pol­
sko-niemieckich. *

nikarzy, że  dąży do przyjaznej współpracy 
z Francją.
ODW OŁANIE AMBASADORA WŁO­

SKIEGO.
Berlin, 7 lutego. — (P.. A. T.). W e­

dług informacji z Rzymu, w tamtejszych 
kołach .politycznych mówią o oczekiwanem 
w najbliższych dniach odwołaniu włoskiego 
ambasadora w Londynie. Jako  motyw po­
dają niezadowolenie Mussoliniego z po­
wodu niepoinformowania rządu włoskiego 
z należytą szybkością o mającem nas ta pić 
uznaniu de jure rządu sowietów przez 
Amglję.
0  PRZEPROW ADZENIE SOCJALIZA­

C JI WŁASNOŚCI ZIEM SKIEJ.
W iedeń, 7 lutego. (P. A. T.). — „Neue 

Freie Presse" donosi z Londynu, że rada 
naczelna Labour Party powzięła uchwałę, 
żądającą przeprowadzenia najważniejszego 
punktu programu tej partji, a mianowicie 
socjalizacji własności ziemskiej. Rząd Mac 
Donalda przygotowuje odnośny projekt u- 
stawy, który jednakże przedewszystkiem 
ma być przedmiotem dyskusji kongresu 
partyjnego.

kapitałami niemieckimi zagranicą, ukończył 
już swe prace w Berlinie. Jego przewodni­
czący Mac Kenna wyjechał rano do Londy­
nu. Inni członkowie tego komitetu opuszczą 
Berlin jutro. Pierwszy komitet rzeczoznaw­
ców zakończy swe prace około soboty.

Sprawa P i l u m .
ODPOWIEDŹ POINCAREGO.

Paryż, 7 lutego. — (P. A. .T.). Odpo­
wiadając na notę niemiecką w sprawie Pa- 
latynatu, Poincaró przypomina pismo z dn. 
12-go grudnia ub. r., w którem odparł po-

Erzednie zarzuty rządu Rzeszy, według 
tórych władze francuskie udzieliły pomo­

cy separatystom Palatynatu. Wobec tego 
że nowe tendencyjne przytoczone zarzuty 
w nocie nic są poparte jałciemikolwiek do­
wodami, F rancja  powstrzyma się od udzie­
lania odpowiedzi na nieumotywowane 
skargi Niemiec, Francja jest w dalszym 
ciągu zdecydowana nie mieszać się do 
sporów, jakie* toczą się między Niemcami. 
Ponadto zgodnie z oświadczeniami, złożo- 
nemi 15 grudnia ub. r. przez ambasadora 
francuskiego de M argerie oraz z brzmie­
niem „Aide Memoire”, wręczonem 11-go 
stycznia b. r. posłowi niemieckiemu w Pa­
ryżu przez Peretti del la Rocca, Francja nie 
zgodzi się na podjęcie jakichkolwiek dys­
kusji w sprawie wysuniętego przez rząd 
Rzeszy żądania przywrócenia status quo 
ante na tery tor jurn Palatynatu.

Srfffl P i l i l i  M o H U w
Londyn, 7 lutego. (P. A. T.). — W e­

dług wiadomości Reutera, rewolucja w 
Meksyku dobiega końca. Generał Huerta 
wraz ze swoim sztabem wsiadł na okręt w 
Vera Cruz i popłynął w nieznanym kierun- 

) ku. W ojska federalne stoją pod Cordową, 
oblegając resztki wojsk powstańczych.

J w ja  siara ę  a M i
Londyn, 7 lutego. — (P. A. T.). Jak  

się dovgadują dzienniki, rząd japoński za­
biega w Anglji o wielomiljonową pożycz­
kę. „Times" pisze, że japońska tranzakcja 
kredytowa w Anglji micć_ będzie wyjątko­
we dla Ja,ponji znaczenie; pożyczka, zda­
niem „Times‘a", sięgać będzie sumy 36 mil­
ionów funtów szterłingów.

M l rajSt M o w s l l
Kraków, 7 lutego. (PAT.). „Nowa Re­

forma" podaje: Pierwsza rozprawa o zajś­
cia listopadowe odbędzie się w sobotę 9 b. 
m. Prz^d sądem staje, jako oskarżony, 
ppul’k. Gigel. W przyszłym tygodniu odbę­
dzie się rozprawa przeciw reszcie ofice­
rów, a mia' owicie kpt. Obłcdzińskiemu, 
S marskiemu, Nowakowskiemu, majorowi 
Dziadoszowi, Kormanowi i innym.

P. 7 a ii®  Wł .
ZNOWU TE ZASPY ŚNIEŻNE.

Wiedeń, 7 lutego. (PAT.) Pociąg, wio­
zący p. ministra spraw zagranicznych Za­
moyskiego, z powodu zawiei śnieżnej, spóź­
nił się i przybył dopiero po godz. 5-ej rano. 
Na dworcu oczekiwali p. ministra poseł po1- 
ski Laśocki i radca legacyjny Romer. Z 
dworca kolejowego p. minister udał się do 
hotelu Sachera, gdzie zamieszkał. 0  g. 11 
i i>ół przybył p. Zamoyski do gmachu po­
selstwa polskiego, gdzie odbył konferencję 
informacyjną z posłem Lasockim. Wieczo­
rem uda się p. minister w dalszą drogę do 
W arszawy.

O iH o ił  p i j j ip y  i n n i
Hamburg, 7 lutego. (P. A. T.). — Tu­

tejsza dzielnica portowa uległa w ciągu 
dnia wczorajszego dwukrotnie niezwykle 
silnemu przypływowi, połączonemu z bu­
rzą. Szereg ulic uległ z tego powodu całko­
witemu zalewowi. Woda ustąpiwszy, pozo­
stawiła w wielu miejscach bloki lodu o- 
gromnych rozmiarów. Również z licznych 
innych niemieckich miast nadbrzeżnych ko­
munikują o podobnych gwałtownych przy­
pływach morza.

Zaspy ni tulcjatl
Zakopane, 7 lutego. — (P. A. T.). Od 

4-go lutego Zakopane jest odcięte. Tor 
kolejowy na przestrzeni 30 kilometrów za­
sypany został na wysokości 2 do 3 metrów. 
Nad odkopaniem pracuje ludność i wojsko. 
Przy pomyślnych warunkach atmosferycz­
nych tor będzie oczyszczony za 3 dni. Ko­
munikacja z Targiem i Chabówką odbywa 
się saniami. Telegraf i telefon czynne są 
częściowo. Elektrownia w ruchu. Apro­
wizacja na tydzień zapewniona. Chwilowo 
odczuwa się brak mięsa. Żadnych wypad­
ków nie było. Dziś od rana śnieżyca usta­
ła.

Kraków, 7 lutego. (P. A. T.l. — „No­
wa Reforma" donosi: W czorajsze zawieje 
śnieżne zasypały znowu tor kolejowy, 
wskutek czego ruch pociągów na tutejszym 
dworcu stał się znacznie utrudniony. Pocią­
gi z G. Śląska, W arszawy przychodzą z 
kilkogodzinnem opóźnieniem. Zaspy zawia­
ły tor między Chabówką a Nowym Sączem.

KAHR USTĘPUJE.
Berlin, 7 lutego. (PAT.) P.R. Według 

wiadomości, otrzymanych przez „Vossische 
Zeitung" z Monachjum, ustąpienie Kahra 
ze względów zdrowotnych jest przewidzia­
ne w najbliższej przyszłości.

jak również między Muszyną a Krynicą. 
Pociągi w kierunku Sącza i Zakopanego 
dochodzą tylko do Chabówki.

Ziła ten w Poziau
Poznań, 7 lutego. (P. A. T.). —  Z po­

wodu dalszego spadku cen na bydło nie­
które restauracje obniżyły ceny potraw o 
20, względnie 25%. W czoraj nastąpiła 
również dalsza zniżka ceny cukru, która 
spadła o 25 procent.

M i w i  t d n a f i m
— „Matin" oblicza, że dochody z ceł w Nad- 

renji wyniosły za miesiąc styczeń 3 miliony fran­
ków

— Pełnomocnicy rządu hiszpańskiego podpi­
sali wczoraj w Paryżu pro tok ul, cofając zastrzeże­
nia, poczynione przez rząd hiszpański w sprawie 
statutu Tangero.

— Z Waszyngtonu donoszą, że b. prezydent 
Si. Zjednoczonych Taft, obecny prezes sądu naj­
wyższego, ciężko zachorował i że stan jego zdro­
wia budzi poważne obawy.

— Przewodniczący komisji dla spraw kłaipedz- 
kich, Norman Dawes, wyjechał wczoraj z Genewy 
do Kłajpedy. W Berlinie i Królewcu spotka się on 
z resztą członków komisji.

— W Londynie zmarła w jednym z hoteli, z 
przyczyn dotąd niewyjaśnionych, znana socjalislka 
francuska Mme Sorgue.

— Sąd ludowy w Norymberdze skazał Leichta 
za udział w pogromie Żydów, który miał miejsce 
29 października ub. r>, na rok więzienia, a 4-eh 
współwinnych na 3 — 4 miesięcy więzienia.

— Parlament belgijski przyjął rządowy pro­
jekt, dotyczący rewizji taryf celnych.

— Bilans handlowy Stanów Zjednoczonych na 
rok 1923 został zamknięty nadwyżką 367 miljonów 
dolarów wywozu nad wwozem.

— W Berlinie wskaźnik kosztów utrzymania 
spadł w ciągu ostatniego tygodnia o dalsze 1,9#,

MT\im warunki s t f r v  
w p lam i przy ul. M a n tu  GS

Od Zw. zaw. rob. przem. spożywczego (oddział 
piekarzy) otrzymujemy następujący komunikat:

Stan sanitarny piekarń obchodzi zarówno pra­
cowników piekarskich, jak i ogół mieszkańców m. 
st. Warszawy. Związek robota, przem. spożywcze­
go, czując się w obowiązku współdziałania w wal. 
ce z epidemiami, wysyła swych przedstawicieli dla 
badania stanu hygjenicznego piekarń.

Dnia 5 lutego r. b, został delegowany członek 
zanządu dla zbadania piekarni przy ul. Puławskiej 
nr. 68, znajdujące: się pod tym względem na bar­
dzo niskim poziomie Delegat nasz zwrócił się do 
Dozoru sanitarnego XII okręgu z prośbą o udanie 
s:ę z nim do wspomut-nnej piekarni. W urzędzie o- 
świ&dczono mu. że sprawę tę załatwią kiodytndiziej, 
bowiem obchód w tym okręgu jest naznaczony na 
irnny dzień. Nie poprzedzając na tem, delegat udał 
się do Kon?isartjatu Pol. Państw, o interwencję W 
taj sprawie.

Po udaniu się na miejsce stwierdzono oo n*> 
stępuje: piekarnia jest od lat kilku mi rodno wiana; 
ściany zabryzgane błot am; skrzynię do wyrabiani* 
ciasta — brudne; w rogach, po oderwaniu wierzch­
niej warstwy pczyschłego ciasta, zauważono 
śniodź; naczynia do wody brudne; w tak zwanej 
lenzy znajdowało się ćwierć metra błota i rozcho­
dziła się niemiła woń; pokrywa od kotła z gorącą 
wodą —  oblepiona gnojem.

Podlczas wizytacji ziastano robotników śniących 
na deskach ad chlcłw, przez co wyglądało to na 
coś w rodzaju hotelu lub przytułku noclegowego. 
Gdy ściągnięto ich z legowisk, urządzanych z róż­
nych łachmanów, ukazały się postacie, godne litoś­
ci: rozczochrane, brudne, z rękami oblepioneini 
ciastem, niektórzy w ubiorach piekarskich. Na ro­
botnikach zauważono insekty.

Gdy sekcyjny policji zażądał okazania legity­
macji okazało się, iż ludzie ci niie posiadają mi -sz„ 
kań i nłe są nigdzi* zameldowani, a jeden z nich, 
podejrzanej kond.uity, zdołał zbiwłz. Zapytamy o 
niego właściciel piekarni, odpowiedział, i i  go ni* 
zna f nie ma potrzeby interesować się każdym przy­
błędą.

Zapytujemy Urząd Zdrowia przy Magistracie 
m. st. Warszawy: Czy podobne stosunki mogą byt  
tolerowane. Żądamy od Magistratu wyłonienia ko­
misji dla zbadan a tej piekarni, która jest rozsad- 
niklem chorób i winna być zamknięta.

ODCZYT TO W . PO SŁA  L IB E R M A N A

W niedzielę , dn. 17 b. m. o godz. 11 rano 
w Tow . H ygieniczncm , K arow a 31, tow . poseł 
L ibcrm an w ygłosi odczy t n. t. „D em okracja * 
w ojsko po lsk ie". B ilety  w  cen ie od 500.000 
do 3.000.000 m kp. nabyw ać m ożna w  sekre- 
ta rjac ie  O. K. R., Al. Je rozo lim sk ie  6, od godz- 
10 —  1 i od 5 —  7, w  A dm inistracji „R obo tn i' 
k a" , W a re c k a  7, w  K sięgarni Robotniczej* 
W spó lna 17, w  B anku Ludow ym , M arszałków ' 
ska  99, o raz w  dzień  odczy tu  od  godz. 10-e» 
p rzy  w ejściu.

R sek om y tajny uk ład  m ięd sy  W ilsonem
i C le m e n c e a u .

Po zg o n ie  W ilsona.
POGRZEB. nieważ Wilson zmarł, jako osoba pryw at­

na. Wieczorowe pisma berlińskie donoszą, 
że ze względu na złe wrażenie, jakie to o- 
ś wi adczc ie wywarło na amerykańskiej o- 
pinji publicznej, poselstwo niemieckie w 
W aszyngtonie postanowiło opuścić do po­
łowy masztu flagę poselstwa na czas żało­
by, ogłoszonej przezt rząd St. Zjednocz.

Waszyngton, 7 lutego. (PAT.). Reuter 
donosi: Z powodu ociągania się posła nie­
mieckiego z wywieszeniem flagi z okazji 
śmierci Wilsona, zebrał się przed budyn- 

! kiem poselstwa tłum publiczności i wywie- 
1 sił na gmachu flagę amerykańską.

z Keemiec.
wspólnie z niemieckimi rzeczoznawcami ba­
dał sprawę dochodów w budżecie Rzeszy 
niemieckiej.

Berlin, 7 lutego. (P. A. T.). — Praca 
komitetów rzeczoznawców jest prawie u- 
kończona. Drugi komitet, zajmujący się

oświadczył przedstawicielowi Havasa, iż 
deklaracje Lloyd George’a są kłamstwem. 
Żaden tajny układ między Clemenceau i 
Wilsonem nigdy nie istniał.

UBOLEWANIA MAC DONALDA.
Londyn, 7 lutego. (PAT.). Mac Donald 

wysłał do Paincarego pismo, w którem wy­
raża ubolewanie z powodu incydentu, wy­
wołanego przez Lloyd Georgea, za który 
Mac Donald nie bierze odpowiedzialności.

W BREW  W OLI LLOYD GEORGA.
Londyn, 7 lutego. (P. A. T.l. — Spen­

der, autor sprawozdania z wywiadu z Lloy­
dem Georgem, zamieszczonego w „New 
York H erald", ośwdadczył, że spostrzeże­
nia swoje, będące wynikiem rozmowy z 
Lloydem Georgem, zatelegrafował do swe­
go dziennika wbrew woli Lloyda Georga.

TELEGRAMY.
Rząd Partji P ra cy .
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0 r a M  dla b t i m t t i  p s ia r n i .
Otrzymajesrnf następujący Artykuł: Krakowski 

ogród botaniczny posiada największe w Polsce 
zbiory żywych roślin podzwrotnikowych, pozosta­
łość po sławnym podróżniku Warszewśczu. Naj- 
conffwej^e okazy z tych zbiorów mieszczą się w 
pakniarai, wybudowanej w 1890 roku. Wszystkim 
tym roślmtcn, przedstawiającym wartość conaj- 
mnioj 500,000 franków złotych, grozi rychła zag fa­
łd a, gdyż dach pabniami zapada się coraz bardziej 
i  może lada chwila runąć Rzeczoznawcy tecbnicz- 
®i orzekli, że katastrofa musi nastąpić najpóźniej 
w ciągu raku. Jeżeli konstrukcja dachu dotrzyma 
do lata, część roślin może być ijeszcze uratowana, 
w zimie natomiast zagłada jest nieuchronna. Dy­
rekcja ogrodu od 3 lat zabiega o przebudowę da­
chu palmłarni. Poruszono wszystkie sprężyny, 
ściągnięto na miejsce dwóch ministrów oświaty i 
dwóch ministrów robót publicznych, nie licząc 
władh uniwersyteckich i techników. W szyscy orze­

kli jednozgodnie. że sytuacja jest groźna^, i mc 
erobili nic Kredyty na przebudowę skroSla.no 
ataranrnre tyle razy, ile razy były wnoszone, rzeko­
mo dla oszczędności. Zachodzi teraz pytanie, czy 
ta  .oszczędność1' nie jest raczej marnotrawstwem? 
Czy jesteśmy naprawdę tak biedni, że nic stać nas 
nawet na zabezpieczenie majątku narodowego od 
zniszczenia? Wreszcie jeżeli jesteśmy takimi nę­
dzarzami, te  brak nam środków na konserwację, 
to  czy nie lepiej byłaby sprzedać te zbiory, zamiast 
dać im zginąć bez żadnego pożytku dla społeczeń­
stwa?

Z sądów.

Z Rady Miejskiej
Na wstępie do wczorajszego posiedzenia Rady 

przewodniczący prezes Baliński poświęci! gorące 
wspomnienie zmarłemu przed kilkoma dniami w 
Paryżu radnemu m, st. Warszawy, ś. p. Adolfowi 
Deabowi, którego pamięć radni uczcili przez po­
wstanie z miejsc.

W takiż sam sposób uczczono pamięć zmarłe­
go prokuratora Sądu Najwyższego, ś p Bronisła­
wa Sobolewskiego, ze śmiercią którego sądownic­
tw o  polskie utraciło jednego z wybitniejszych pra­
wników, a społeczeństwo polskie szlachetnego o- 
bywatcLa

Trzecie z kolei wspomnienie poświęcone było
pamięci Woodrowa Wilsona, któremu Polska oraz 
Cała ludzkość ma wiele do zawdzięczenia w dziele 
utrwalenia pokoju. Na znak żałoby Rada przerwa­
ła posiedzenie na 10 minut

Po wznowieniu posiedzenia prezes Baliński 
*dal sprawę ze swojej podróży do Paryża i Bruk­
seli. przyczem zakomunikował Radzie o zaprosze­
niu bohaterskiego burmistrza Brukseli p. Maxa na 
Az. 3 maja do Warszawy.

Przyznano szpitalowi ewangelickiemu subsy- 
djura w wysokości 4 miliardów marek.

Przyznano emeryturę wdowie po zmarłym i b 
cenionym w sferach robotniczej ludności m. War- 
czawy lekarzu, ś. p Zygmuncie Fedorowiczu

Z kolei przyszło do rozważania wniosku wice­
prezydenta Rady, r. Brzezińskiego w sprawie prze­
robienia budżetu markowego na budżet w walucie 
stałej oraz przeprowadzenia generalnej dyskusji 
nad budżetem.

Komisja finansowo - budżetowa wypowiedzia­
ła się przeciwko wnioskowi r. Brzeziński ego i sta­
nowiska jej bronili rj-. dr. Zawadzki, dr. Zieliński, 
Hirszel oraz wice-prezydent dr. liski. Natomiast 
przedstawiciele lewicy r r  tow. Jaworowski i Alter 
poparli wniosek r. Brzezińskiego. Tow. Jaworow- 
«ki widzi w tym wniosku pożądane przejście do 
poważnego traktowania budżetów i zainteresowa­
nia się niemi Rady, czego od dwuch lal niema. Po­
lemizując z r. Hirszlem. który pomiędzy innemi 
wypowiedział się za waloryzacją plac robotniczych, 
t . tow. Jaworowski wskazał, że obecny właśnie 
moment nie nadaje się do tego i robotnicy piekar­
scy, którzy eksperyment ten przeprowadzili, po 
kilku dniach go porzucili. Przyczyna tkwi w  nie­
zbitym fakcie, że drożyzna artykułów pierwszej 
potrzeby posuwa się po innej linji, aniżeli wahania 
kursu walut.

Radny Alter dowcipnie scharakteryzował trzy 
epoki w zarządzie miasta pod rządami trzech pre­
zydentów, p.p Drzewieckiego, Nowodworskiego i 
Jabłońskiego, oraz wyjaśnił skąd bierze się ser­
deczne przywiązanie klas posiadających, a w 
szczególności prawicy Rady M do zamierającej 
marki.

Przystąpiono do głosowania. Głosy podzielity 
się do połowy, lecz dwatj wstrzymujący się od gło­
sowania radni przeważyli szalę na rzecz komisji 
finansowo • budżetowej.

Klub T>. P. S. zgłosił trzy nagłe wnioski: w 
sprawie uprzątania śniegu 1 lodu z ulic miasta, co 
powoduje niezliczone wypadki potłuczenia i kalec­
twa; w sprawie podjęcia i zorganizowania robót 
miejskich dla bezrobotnych, których liczba powię­
ksza się z dnia na dzień; i w sprawie zakupu wę­
gla dla przedsiębiorstwa miejskiego wodociągów i 
kanalizacji u prywatnej firmy, zamiast w Wydziale 
zaopatrywanie, co dzieje się ze szkodą miasta.

Radny Lew zgłosił interpelację w s p r a w i e  po­
bierania przez Wydział zaopatrywania cen wyż­
szych od cen w Spółdzielniach robotniczych, a  na­
wet od cen rynkowych

N A  R A T Y
nw bardzo d oęodnyih  w a r u n k a c h

wykwintne O k ry c ia  d sm sk is, k o stju n y , pal*  
t a  r l u s z o  v s  oraz u a i o r y  m ęsk is

H o w o lin ie  3 0 .  m . 8 ,  front II piętro

PROCES STUCKGOLDA I JEGO 
WSPÓLNIKÓW,
I I  dzień rozpraw.

Wczorajsze rozprawy rozpoczę’y się o godz 4 
po poł. w mniejszej saili Sądu Okręgowego. Nieste­
ty, ława oskarżonych w tej sali obliczona jest na 
ludzi normalnej tuszy; Słiickgold potężuemi zwoja­
mi swego paskarskiego ciała zajął połowę ławy; na 
drugiej połowie ledwie pomieściło się trzech jesz­
cze oskarżonych, a czwarty musiał usiąść obok na 
przystawione™ krzese'ku.

Pierwszy zeznaje Eitg. Mierzejewski, funkcjo­
nariusz policji i podwładny nadkom. Wiskowskie- 
go. Nic ciekawego do sprawy nie wnosi, ponieważ 
nie cieszy się zbyt dobrą pamięcią i na każde pra­
wie pytanie odpowiada: „Nie przypominaan sobte". 
Z rewizji walizki Heymana, po przewiezieniu go z 
dworca kolejowego do urzędu śledczego, świadek 
pamięta, iż było tam ki&kadziesiąt tysięcy dolarów, 
kilkaset funtów i dużo innych walut obcych, oraz 
wiele kosztowności. Wszystko to  Heyraaa zamie­
rza! wywieźć z Polski

Sensacją wczorajszej rozprawy były zeznania 
nadkomisarza Wiskowskiego, dzięki któremu Stflclc. 
gold i towarzysze zasiedli na ławie oskarżonych. 
Świadek mówi spokojnie i z wielką pewnością sie­
bie, nie dając zbić się z tropu atakami obrony, któ. 
ra z energją, godną lepszej sprawy, sta ra się g0 
omotać siecią podstępnych pytań.

Wedle nadk. Winkowskiego ma czele nielegal­
nego handlu i wywozu walut wysokocenoyah stał 
dam bankowy Stiłckgolidlów; świadek wiedział o tem 
oddiawna na .podstawie polnych doniesień różnych 
osób, ale dopiero w maju ub. roku nadarzyła się 
sposobność przychwytania szmuglerów na gorącym 
uczynku. Dowiedziawszy się o wyjeździ? Heymama 
do Gdańska, świadek wysiał dwóch firnkejomarju- 
szów za nim z rozkazem aresztowania go ma grani­
cy Po przywiezieniu Heymana do Warszawy, pad 
damo go rewizji osobistej, która dowiodła niezbi­
cie. te  on, a właściwie jego zwierzchnik StttckgoŁd, 
zajmuje się wywozem nielegalnym waluty. Natych­
miast wobec tego aresztowano Stftckgalda i  popro­
wadzono dalsze śledztwo, które naprowadziło 
świadka r a  bardzo ciekawe ślady.

Okazało się, że dom bankowy Sfilckgotdów d e .  
szyi się wielkiemi względami a delegata dewizo­
wego Ministerjum Skarbu Edwarda Leśniewskiego, 
od którego zależało wydawanie pozwoleń na wy. 
wóz walut. W rozmowie z nadkomisarzem dyrekto­
rowie Banku Przemysłowców, Jacobson i Thieme. 
zwracali mu uwagę na fakt, że ich podania w  róż­
nych kwestiach były załatwiane przez delegata Leś. 
newskiego w ciągu kilku dni, a  podobne podiami:) 
Stttckgolda w ciągu kuku godzin. Świadka zainte­
resowało to bardzo, tombardzicj, ię  dochodziły do 
niego pogłoski, że Leśniewski jest częstym gościem 
państwa Stiidkgotldów. Ponadto przy Heyman'e zna­
leziono rachunki sum, wydawanych na wino i o- 
woce dla pewnych osobistości; były tam wymienio­
ne nazwiska del. Leśniewskiego, jego zastępcy, dy­
rektora towarzystwa wagonów sypialnych, arzedni. 
ków celnych i policji w Tczewie iłd, Słiickgald i 
Hcymau, indagowani co do znaczenia tych notatek, 
przyznali, że posyłali podarunki tym osobom, jako 
ludziom im życzliwym. Żadnych dowodów na to 
czy podarunki te nie były składane w fortnie pia. 
oiężnej także, nadkomisarz nie zdołał znaleźć.

Prokurator: „Czy świadek rozmawiał z delega­
tem Leśniewskim o Stiickgoldzie?“

Świadek: „Tak i zawsze pan Le$nt*wski wyra. 
żal się bardzo przychylnie o Stilc.kgoldzie, radząc 
go nie ruszać".

Dalej nadk. Wliskowski orpowiada, że atełegal- 
ną centralą dla operacji walutowych Adolfa StOck- 
golda był dom bankowy jego papy Henryka i ma­
ja kiego Gofdiwassera, Kiedy chciano obu areszto­
wać, okazało *ię, iż zdołali znaleźć .przytułek na 
terytorjw.m Gdańska.

Wedle świadka, prawą ręką oskarżonego Sttick- 
golda w jego machinacjach był Wk.iburskł, profcu.
rent firmy, natomiast rola wspólnika Stlkkgolda_
Fedorowicza była bardteo nikła, gdyż w banku zaj­
mował stanowisko zupełnie podrzędne i  do opera­
cji nie miesizał się.

Wspomina także nadkomisarz o  przesz'oś ci 
Stttckgolda i przypomina, że już w  1921 r. oskar. 
żony wywoził za granicą marki polskie (wtedv to 
było złotym interesem) pod pieczęciami poselstwa 
belgijskiego.

Adtw. Ettinger prosa o podanie szczegółów, ale 
zaraz rozmyśla s'ę i pytanie cofa pod pozorem, że 
wmieszana w to jest osoba posła obcego pańsłwa. 
Przewodniczący jednak każę świadkowi zeznawać.

Nadk Wiskowski wykrył w ję ^ l T < ^  urzęj .  
nik poselstwa belgijskiego J ean Charles’ przyjmuje 
od Stflckgolda 1 jego wspólnika Tauberhasm  oałe 
walizy marek polskich, a nałożywszy na nie pie- 
częcae poselstwa, wysyła przez kur j e r ó w  do Gdań. 
ska. Poseł Belgji pozwolił świadkowi na zrewido­
wanie razu pewnego walizek i rzecz cała wykryła 
się Obecnie p. Jean Charles jest konsulem befgij- 
skim w Dublinie. Złotodajna operacja przerwała 
« ę  dzięki energicznej interwencji p. Wrskorvskiego 
i uprzejmości posła b ^ g i j s k i ^  który zezwolił na 
złamanie pkczęei poselstwa; ale z uciułanych w ten 
sposób funduszów pp StikkgoJd i  Charles zJcupili 
sobie w Warszawie dużą fabrykę drutu.

Ostatni składał zeznanie b dełegat dewizowy 
Ministerjum Skarbu Edumrd Leśniewski. Teraz oży. 
wiia się sani Stuękgold i po raz pierwszy zabiera 
głos, y zadać ki-lka pytań świadkowi. Zemamia 
Ed. cśniewskiego nie zawierają nic ciekawego. 
Warto zanotować tylko jego odpowiedzi na pytania 
prokuratora

Prokurator: Czy śjwiadek bywał u Sttlckgał- 
dów?

świadek z zakłopotaniem. Nie, nłe .przypomi­
nam sobie.. a po chwili milczenia,- „.raz tylko 
Sti goid Był u  mnie w  mieszkaniu prywatnemu.

Prokurator: A dlaczego świadek podał się do
dymisji w związku ze sprawą StUckgolda?

Świadek: Zrobiłem ta, ponieważ dowiedział cm 
cię, że StGckgokd po aresztowaniu go chciał zwró­
cić się do mnie o pomoc. Mogło to dać powód do 
plotek i  wobec tego usunąłem się ze swego stano­
wiska. Dymisja udzielona mi była na własne żąda­
nie.

Prok.: A dlaczego właśnie do pana zwrócić się 
chciał o  pomoc Stfickgodd?

świadek: Tego nie wiem.
Przed dziesiątą rozprawy przerwana. Ju tro  

dalszy ciąg o godz. 9 rano.

SPRAWA O ZNIESŁAWIENIE W  DRUKU. 
LEDNICKI CONTRA WASILEWSKI

Wznowione wczoraj po jednodniowej przerwie 
posłodzenie w tej sprawie poświęcono ujawnieniu i 
odczytaniu aż 112 dokumentów, złożonych przez o- 
bie strony. Były to różne artykuły „Gazety W ar­
szawskiej1’, wymierzane w różnym czasie przeciw­
ko działalności Lednickiego, wycinki z gazet pra- 
sy rosyjskiej i  angielskiej, stwierdzające stanowi*, 
ko Lednickiego w okresie przedwojennym i w pier­
wszym okresie wojny, różne memen-jały i odpisy 
różnych rozporządzeń byłej Rady Regencyjnej.

Śledztwo sądowe formalnie dziś dopiero będzie 
zamknięte, poczem nastąpią przemówienia stron, 
co przypuszczalnie, wmaz z  replikami, .potrwa dwa 
dni.

Wobec wielkiego natłoku publiczności, prze­
wodniczący rozprawy zarządził od dnia dzisiejsze, 
go wydawanie biletów na salę wejścia.

Echa zajść listopadowych w Tarnowie.

Przed tarnowskim sądem okręgowym odbyła 
się rozprawa tow. Adama Ciołko&za, Łacheckicgo 
i Wójcika, oskarżonych o branie czynnego udziału 
w rozruchach. Otrzymali oni karę ,po 10 dni are­
sztu, aibo po 20 złotych grzywny.

Ruch robotniczy
Z żyda partji

Konferencja kobiet. W niedzielę, dn. 10 lute­
go, o godz. 3 po poł., w lokalu Chłodna 41 odbę­
dzie się konferencja w sprawie zorganizowania w
Warszawie „Dnia kobiet". Porządek dzienny: 1) 
Referat tow. pos. Zofii Praussowej o znaczeniu 
.Dnia kobiet" 2) Referat organizacyjny. 3) Wybór 
komitetu „Dnia kobiet”. Udział w konferencji ma- 
ą delegaci i delegatki dzielnic, przedstawiciele i 
przedstawicielki zaproszonych związków zawodo­
wych. Wstęp na konferencję mają wszystkie lowa- 
rrysaki, opłacające podatek partyjny i członkinie 
klubów kobiet pracujących.

Konferencja dzielnicy Wol«-Czyste. W  nie­
dzielę dn. 10 lutego, o godz. 11 rano odbędzie się 
konferencja dzielnicowa dzielnicy Wola-Czyste 
Porządek dzienny konferencji następujący: 1) Spra­
wozdanie organizacyjne. 2) Sprawy finansowe i or­
ganizacyjne. 3) Wybory komitetu dzielnicowego. 4) 
Wolne wnioski. Członkowie dzielnicy z książecz­
kami winni się stawić punktualnie.

Baczność Koło piekarzy P. P. S, Jutro, dn. 9
utego, o godz 6 wiecz., w lokalu przy ul. Chłod­

nej odbędzie się zebranie Koła piekarzy P. P. S. 
Przybycie obowiązkowe.

Piątek dn. 8 lutego
Dzielnica Śródmiejska. 0  godz. 7 w w miesz­

kaniu tow. Gliszczyńskiej, Złota 5 m. 8, odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. 0  godz. 6 w lokalu dziel­
nicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego oraz o godz. 7 — ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Grochowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy

Dzielni aa Cz^m akow ska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Czerniakowska 193, odbędzie się .posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wiecz., w 
lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Kolejowa Org. P. P. S. 0  godz 6 w lokalu 0 . 
K R., Al Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu

Koło Gazowników P.P.S. 0  godz. 7 w lokalu
dzielnicy Wola-Czyste. Wolska 44. odbędzie się 
zebranie koła.

Pelcowizna. O godz. 5 ^  po poł„ w  lokalu hu­
ty szklanej odbędzie się odczyt tow. Kowalewa.

W niedzielę dn. 10 lutego.
Dzielnica MarymonL 0  godz. !1 rano, w loka- 

’u dzielnicy, Libawska. dom Mroczkowskiego, od­
będzie się ogólne zebranie członków

Koło drukarzy P. P. S. 0  godz. 11 rano, w lo­
kalu dzielnicy Jerozolimskiej, Chłodna 41 m. 6 od­
będzie się zebranie Koła.

Dzielnica Wola-Czyste. O godn 10 rano, w !o- 
ka'u dzielnicy Wolska 44, odbędzie się konferen­
cja dzielnicowa.
DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE P. P. & 

W DROHOBYCZU,
Dn. 2 lutego r. ł>. odbyło się w Drohobyczu 

doroczne walne zgromadzenie członków P. P S.
Zgromadzenie zagaił prezes Rady Rob. P. P.

S tow. Wolf. Następnie tow. Frohlich mówił ogól­
nie o wypadkach ubiegłego roku, poczem sekre­
tarz, tow, Melnarowicz, złożył sprawozdanie z dzia­
łalności P. P. S w Drohobyczu w roku sprawo­
zdawczym. Ze sprawozdania wynika, między inne. 
mi, że partja nasza liczy w Drohobyczu 365 człon, 
ków. W okresie sprawozdawczym urządzono 5 
gromadzeń, 8 odczyty, szereg posiedzeń i t  d. 

Praca w organizacjach zawodowych spoczywała 
prawie wyłącznie na barkach naszych członków. 
Postąpiono naprzód w sprawie budowy własnego 
aornu. również dużo energii f pracy włożono w po- 
większenie bibljoteki partyjnej, do której kupiono 
f oprawiono w roku sprawozdawczym 424 dzieł

Sprawozdanie kasowe składał tow. Kolarz, zaś 
tow. Kudelka sprawozdanie Komisji Rew, Na wnio- J

sek tow Kudelki udzielono jednogłośnie absolu­
torium ustępującej Radzie Rob.

Sprawozdanie z kongresu składali tow. tow. 
Dcna&iewicz Paweł i Frohlich, następnie dokonano 
wyborów do nowej Rady Robotniczej i Kom. Rew. 
Przewodniczącym został tow. Wolf. zastępcą tow. 
Szopian, sekretarzem tow. Melnarowicz.

Przy wnioskach uchwalono głosować, oraz a- 
gitować na listę Komitetu Obwodowego P. P. S„ 
akceptowaną przez Centralną Komisję Zawodową 
do Zakładu Ubezpieczeń we Lwowie.

Poważny przebieg obrad oraz wielkie zaintere­
sowanie poruszonemi sprawami w czasie zgroma­
dzenia rokują jaknajlepsze nadzieje dla parlji na­
szej w Drohobyczu l

Ruch zawodowy
Ze Związku pracowników miejskich w Polsce.

Dziś o godz. 1 p p. odbędzie się posiedzenie Wy­
działu Wykonawczego Związku pr.ac. miejskich w 
Polsce. Proszeni są o bezwarunkowe przybycie tow, 
tow.i Bogusławski, Białecki, Lenga, Szadkowski 
i Trenklcr.

* *
*

W poniedziałek dn. 11 lutego o god*. 4 pp, w 
lokalu Związku pracowników miejskich przy ul. 
Wareckiej 7 odbędzie się, przy udziale przedstawi­
cieli Komisji Centralnej i Rody Zw. Zaw.—wspólne 
nadzwyczajne posiedzenie Zarządów Związków 
pracowników miejskich, gazowni, tramwajowych, 
elektrowni i teatralnych. Na porządku dziennym 
ma być omawiana sprawa wspólnej akcji ekono­
micznej o wypełnienie postawionych żądań.

Związek prac. miejskich, Warecka 7 m. 4. W
sobotę dn. 9 b. m. o godz- 8 wlecz, w lokalu Związ­
ku odbędzie się wieczornica taneczna dla członków 
Związku i ich rodzin. Karty wstępu otrzymywać 
można w Sekretariacie Związku od godz. 9 — 1 
po p o t i od 3 — 8 wiecz.

Ze Zw. metalowców. Dziś o godz. 7 wiecz., w 
lokalu Związku, Leszno 53, odbędzie się nadzwy­
czajne posiedzenie mężów zaufania i delegatów a 
fabryk przemysłu metalowego w Warszawie i na 
Pradze w sprawie odpowiedzi przemysłowców.

Obecność wszystkich obowiązkowa.

Zarząd Związku zaw. malarzy wzywa wszyst­
kich malarzy pracujących w poszczególnych war­
sztatach o przybycie do Związku da. 10 b. m. o 
godz 10 rano.

•

Ze Związku chemicznego. Walne zebranie Zw. 
zaw. przem. chemicznego, oddziału Warszawa Nr.
I odbędzie się w lokalu Związku. Chłodna nr. 17, 
w niedzielę dn. 10 lutego, o godz. 10 rano, w dro­
gim terminie. Baczność towarzysze! zebranie waż­
ne bez względu na ilość przybyłych. Porządek 
dzienny: 1) Zagajenie, 2) Wybór prezydjum. 3)
Sprawozdanie 4) Wybór Zarządu. 5) Waloryzacja 
piać, 6) Podwyżka składek, 7) Wolne wnioski.

Ruch ku!t--oświatowy.
Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­

nej. Dziś, w piątek, o godz. 7 wiecz, w lokalu T.
U R. (Warecka 7) odbędzie się zebranie Zarządu 
Z N. M. S. wraz z egzekutywami Kół i z sekcją 
naukową.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka
kwituje z następujących ofiar: Zw, pracown. Elek­
trowni za styczeń 13 600.000, Jaszczuk i Po! dk .
1000.000, Komitet „Chleb głodnym dzieciom" mk.
100.000.000, Restauracja hotelu Bruhlowakiego z 
puszki 7 1Q0.0C0, Hotel Foiropejski z puszki mk.
12.780.000, Hotel Viktoria z puszki 6.097.000, Re­
stauracja Crislal z puszki 6.033X00, Kierownictwo 
robót doraźnych — zebrane na listę 100.000.000, 
Pracown. Zw Stow. Spoi „Społem" za styczeń 
mk. 124.000.00a

Życie gospodarcza
Notowania g ie łd y  warszawskiej.

Dolary St. Zi-dn 9.151X00 -9 .250  000—
9.200.000

Franki łrancuskle 428.003—420.000 
Londyn 39 4 0.000 
Belgje 381.000 -3 7 6  003 
Holandja 3.430 0 0 —3.460.000 
Praga 265 00 J—262.0U)
Szwajcarja 1.610.039—1.602.030 
W iedeń 133.25—129.50 
Wiochy 405.50 i—404.000 
Złoty fr 1 801.000

SSĆR
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ZAWIADOMIENIE.
Państwowy Zarząd Zakładów Gazowych

zan iecha ł p o b ie ran ia  zaliczek na gaz od dn ia  30 IM opeda  1923 r. I polecił zwrot pob ranych  już sum .
Poniew aż do dn ia  d zis ie jszego  n ie  w szystkie zaliczenia sa od eb ran e . m nle |szym  raw ada- 

m la Sie. że Kasa Zakładów  G azow ych. K r e d y t o w a  3 , wypłaca do godziny 2 i pól fo p o lu d n iu  za 
okazan iem  kwitu, oraz in k asen c i upow ażn ien i są  do  przyjm ow ania pokw itow anych przez k o n su m en ­
tów  kwitów zaliczeniow ych, jak o  gotów ką.

KRONIKH.
STAN POGODY 

(w edług danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

W arszaw ie —- 2°.2. najniższa — 4n 9.
P rzew idyw any przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: tem peratura w pobliżu 0° na zachodzie., 
Jckki mróz na wschodzie, zachmurzenie zmienne, 
um iarkow ane w iatry z kierunków  zachodnich.

Z a sp y  śn ie ż n e  n a  k o le ja c h . W s k u te k  s p a ­
d ły c h  śn ieg ó w , to ry  k o le jo w e  z o s ta ły  znów  
n a s y p a n e . W  o b rą b ie  d y re k c ji ko l. w a rsz a w - 
a k ie j n a jw ię k sz e  tru d n o śc i z a sz ły  n a  o d c in k u  
S o sn o w ie c  —  C z ę s to c h o w a  —  P io trk ó w , gdzie  
ru c h  u s ta ł  c a łk o w ic ie , z a trz y m u ją c  w d ro d z e  
p ra w ie  w sz y s tk ie  p o c iąg i d a le k o b ie ż n e . T a k  
n*p<rz. d w a  sz lak i R o k ic in y  —  B ab y  i C zę- 
n to c h o w a  —  R u d n ik i b y ły  c a łk o w ic ie  z a m k ­
n ię te  śn ieg am i.

W  z w ią z k u  z te m  n ie  e k s p e d jo w a n o  z 
W a rs z a w y  w  c ią g u  d n ia  w c z o ra js z e g o  ż a d ­
n y c h  p o c iąg ó w  an i do  K ra k o w a , an i do  K a to ­
w ic . Z asp y  w s trz y m a ły  ró w n ie ż  ru c h  w  c a ­
łe j D y re k c ji k a to w ic k ie j.

W ie c z o re m  k o m u n ik a c ja  z o s ta ła  u ru c h o ­
m io n a . W sz y s tk ie  p o c iąg i w  ob u  k ie ru n k a c h  
o d e sz ły , p ró c z  p o c iąg u  p o sp ie sz n e g o  K ra k ó w  
—  W a rs z a w a , w y c h o d z ą c e g o  z W a rs z a w y  o 
godz. 10.35 w iecz .

W  M ało p o lsce  zach o d n ie j, w s k u te k  w ie l­
k ic h  o p a d ó w  śn ieżn y ch , z o s ta ły  z a sy p a n e  2 
p o c iąg i: je d e n  międizy R y czo w cm  a  S p y tk o w i­
cam i, d ru g i m iędzy  S p y tk o w ic a m i a A lw e rn ią . 
N iem a  ró w n ie ż  je szcze  k o m u n ik a c ji m ięd zy  
K ra k o w e m  a  Z ak o p an em .

W iec i Zjazd lokatorów . Dnia tO b. m .. w nie- 
dzielę, o godz. 10 rano odbędzie się w W arszawie 
Z‘,azd w szechpolski delegatów lokatorskich Rzpli- 
łc j Polskiej w sprawie U staw y o ochronie lokato­
rów. W tymże dniu o godz. 12 w południe odbę­
dzie się w gmachu Cyrku przy ul. O rdynackiej 
w ielki wiec lokatorski z udziałem zaproszonych 
posłów. Bilety na wiec można otrzym ywać w biu­
rach Zrzeszeń lokatorskich przy u l Leazao a r  29 
O, 6 i przy ul. K rólewskiej nr. 51.

O strzeżenie Biura miejskiego dla spraw  podat­
ku majątkow ego. O trzym ujem y następujący komu­
n ikat: Doszło do wiadomości Biura miejskiego dla 
apraw podatku m ajątkowego, że jacyś osobnicy, 
w ystępujący w charak terze funkcjonariuszy tego 
biura, obchodzą poszczególne mieszkania, w celu 
aporządzania za zapła tą  zeznań do podatku m ająt­
kow ego, k tóre następnie zabierają z sobą, wyda- 
h c  na to pokwitowania. Poniew aż tego rodzaju u» 
pow ażnieó Biuro m iejskie dla spraw podatku ma­
jątkowego nikomu nie w ydawało, przestrzega się 
publiczność przed składaniem  zeznań drogą, wyżej 
wspomnianą.

W  spraw ię zeznań o podatku m ajątkowym . O - 
.trzymujemy następujący kom unikat: W arszaw ska
Izba skarbow a zwraca uwagę płatników  podatku 
majątkow ego, że ostateczny termin, składania ze­
znań do podatku majątkowego upływ a z dniem 15 
b. m. i term in ten  w żadnym w ypadku więcej prze­
dłużony nie będzie. Leży .przeto w interesie sa­
mych płatników  składanie zeznań już obecnie, bez 
odkładania tej czynności na osta tn ie  dni terminu, 
k iedy z powodu ogromnego napływ u publiczności 
dostęp  do Biura podatku m ajątkow ego (Mag strat. 
Senatorska 13) będzie  z winy samych płatników  
ogromnie utrudniony

Z M agistratu. M agistrat w ystępuje do  Rady 
miejskiej o dodatkow y k red y t 45 mi.jardów mk na 
najem robotników  w czasie dużych opadów  śnież- 
oych w celu szybkiego oczyszczania ulic z nagro­
madzonych s te rt śniegu. 'Przeciętny w ydatek na ten 
ce l wynosi około 3 miliardów dziennie, (b).

Nowe znaczki pocztow e. G eneralna dyrekcja 
poczt i telegrafów  wydała nowe znaczki opłaty 
pocztow ej w w artościach: 20, 39, 50, 100, 200 i 
300 tysięcy mk. W dniach najbliższyoh zostaną 
wydane znaczki po 5C0, 1 i 2 miliony marek.

VI w ystaw a salonu sztuki M. A rcta. Ju tra , dn. 
9 b, m. o godz. 5 po poL nastąpi otw arcie VI wy- 
•taw y w salonie sztuki przy księgarni M. A rcta (ul 
Nowy-Św iat 35). Na w ystawę złożą się: obrazy 
Juliana Dworzaczka i fotografje artystyczne Zdzi­
sław a M arcinkowskiego, kilimy, m ebelki i  lampy 
batikow e. W ejście bezpłatne.
ZEBRANIA 1 ODCZYTY.

A kadem ickie Groeserow skie Kolo „Ogniwo". 
Dn 10 b. m-, c  godz. 8)4 wiecz. odbędzie się w lo­
kalu  Żydów. Strzechy Akad., Nowy-śwśat 21 od- 
lezyt radnego m. st. W arszawy, tow. W A ltera na 
tom et „Rewolucja a Żydzi". Po odczycie dyskusja.

„W zajemna Pcm oc“. Dn. C k  m. w piątek od­
będzie się w gmachu głównym Politechniki W arsi. 
(*udyt. X) I walne zebranie Stow. „W zajemna Po­
moc Studentów  Żydów Politechniki W arszawskiej". 
Początek  o godz. 5 pp. Zapisyw ać się na członków 
6low . można od godz. 3—5 pp. p rzed  rozpoczęciem  
•ię  Zebrania w tymże audyt.
ZABAWY.

Zabawa Zw. drukarzy. Zabawę taneczną dla 
członków  i ich rodzin urządza Związek drukarzy  i 
pekr. zaw. w sali p. Wajszczu-ka, Nowy-Świat 19,

w sobotę d. 9 lutego, o godz. 9 w iecz Popisy w ła­
snej orkiestry mandolinowej.

W arszaw a swej Politechnice. Tradycyjny bal 
Towarzystwa Bratniej Pomocy studentów  Politech­
niki odbędzie się jutro. dn. 9 h  m. w gmachu głów ­
nym Politechniki. W ytężone siły studentów  przy­
gotowują uczestnikom  wiele miłych niespodzianek. 
Początek o godz. 11 wiecz. Tramwaje Nr.Nr. 16. 
17, 18 specjalnie uruchom ione do  Politechniki. B i­
lety nabywać można u gospodarzy i w lokalu Tow- 
Bratniej Pomocy od godz. 1 do 2 po poL i od 5 do 
7 wiecz

R aut „Spójni”. Ju tro , d n .-9  lutego, w  salach 
Kasyna oficerskiego w Zamku, odbędzie się Raut, 
organizowany przez „Spójnię", stow. b. studentek  
szkół akadem ickich w Petersburgu.

WYPADKI.

Samobójstwo 17-Ietnlego ucznfa. Zamieszkały
przy ul. P iotra Skargi nr 61 w Targów ku syn wła­
ściciela składu węgia i drzewa. 17-letni A leksander 
Daike, uczeń wieczorowej szkoły dokształcającej, 
będąc w mieszkaniu W ładysław a W ójcika w są­
siednim domu nr. 63. w zamiarze samobójczym po­
strzelił się z rew olw eru w głowę w okolice prawej 
skroni. Młodocianego desperata, po opatrunku 
przez Pogotowie, przewieziono do szpitala Prze­
mienienia Pańskiego, gdzie, nie odzyskawszy przy- 
tomności, zmarł. Rewolwer był w łasnością ojca de­
nata. Przyczyna sam obójstw a — nieporozumienie 
rodzinne.

Ofiara ślizgawicy. Przed domem nr. 46 przy ul
Ogrodowej upadł i złamał prawą kość strzałkow ą 
27-letni Józef Pinai, elektro technik  (Sierakow ska 
nr, 6). Ofiarę ślizgawicy przewiozło Pogotowie do 
szpitala żydowskiego na Czystera.

Epilog sprzeczki rodzinnej. Zam ieszkały w  do­
mu nr. ! 10 przy ul. Pańskiej robotnik. 29-letni 
Franciszek Jakubow ski, będąc pijany, wszczął 
sprzeczkę z rodziną. Po sprzeczce Jakubow ski w 
przystępie silnego rozstroju nerwowego w zamia­
rze samobójczym zadał sobie nożem w okolicę ser­
ca ranę c ięto -k łó lą  klatki piersiowej. Desperata w 
stanie ciężkim przew iozło Pogotow ie do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

Tragedja robotnicy. W  bram ie domu nr. 21 
przy ul. Łuckiej robotnica, 22-letnia Bolesława 
Bąk (Lucka nr. 28) w zamiarze samobójczym napi­
ła się esencji octowej. L ekarz Pogotowia, po udzie­
leniu pierwszej pomocy, przewiózł desperalkę do 
szpitala W olskiego.

Przejechany przez sanki. N a rogu ud. Żelaznej 
i Pańskiej pod przejeżdżające sanki dostał się 48- 
letni W ładysław  Janikowski, ślusarz (Śliska 4). Le­
karz Pogotowia stw ierdził potłuczenie czoła. Po u- 
sizicleniu pomocy, poszwankowanym zajął się po­
sterunkow y.

Teatr i muzyka.
TEATR POLSKI.

„L e k k o m y ś ln a  s io s tr a “ f k o m c d ja  w  4 -ch  a k ­
ta c h  W ł. P e rz y ń sk ie g o .

W z n o w io n a  k o m e d ja  P erzyA sk iego  z a ­
c h o w a ła  s w ą  ż y w o tn o ść . T k w i w  n ie j c z y n ­
n ik  n ie p rz e m ija ją c y  w  d z ie le  a r ty s ty  czmem —  
m ło d o ść , śm ia łe , o d w a ż n e  aż d o  o k ru c ie ń ­
s tw a  w e jrz e n ie , w  ty m  w y p a d k u  w  o b łu d ę  
m o ra ln o śc i m ie sz c z a ń sk ie j. M łodość! O n a  n ie  
z n a  k o m p ro m isó w , c z a rn e  n a z w ie  cz a rn e m , 
ch o c ia ż b y  sz ło  n a w e t  o  „B oga i O jczy zn ę  , oo 
p rz e lło m a c z o n e  n a  języ k  a k tu a ln y  z n a c z y  p o - 
p ro s tu  o p ie n ią d z e  i p o zó r. C i b o w ie m  T o ­
p o lscy  z „L e k k o m y śln e j s io s try "  zn a jd u ją  a r ­
g u m e n ty  d la  n a jn iż szeg o  cy n izm u  w e  f ra z e ­
sach  o  d o b ru  k ra ju  a  gd y  c h c ą  o b e d rz e ć  z  p ie ­
n ięd zy  p o g a rd z o n ą  p rz e d  ty g o d n iem  k o k o tk ę  
p o w o łu ją  się  n a w e t  n a  pasm o św ię te . P e rz y ń -  
sk i z p rz e d  d w u d z ie s tu  la ty  p rz e jrz a ł  m o ra l­
no ść  m ie sz c z a ń sk ą  n a w sk ro ś , w y c z u ł ją  d o  s a ­
m ych  k o rz e n i n ę d z n y c h  d u sz y c z e k  i z ro z k o ­
szą , z u śm iech em  iro n iczn y m  o d s ła n ia  je  i w y ­
szydza . P e c u n ia  no n  o le t!  (p ie n ią d z  n ie  śm ie r­
dzi). P ien ięd zy ! P ie n ię d z y !  —  w o ła ją  c i T o ­
p o lscy , p ra g n ą  ich , ś lin ią  się  i p lu g a w ią  n a  ich 
w id o k , n a  ich sam o  w sp o m n ien ie . W o b e c  p ie ­
n ię d z y  ich  zasad y , m o ra ły , c n o ty  ro z la tu ją  się 
w  p ro c h , zam ien ia ją  w  b ru d n e  liczm an y . 
F a łs z , c h y tro ść , o b łu d a , b e z c z e ln o ść  p o d  p rz y ­
k ry c ie m  k o n w e n a n su  św ia to w e g o  —  o to  r o ­
d z in a  T o p o lsk ic h . W  p ie rw sz y m  a k c ie  z  g e ­
s te m  k a z n o d z ie jsk im  p rz e p ę d z a ją  „ le k k o m y ­
śln ą  s io s tr ę " , u tr z y m a n k ę  b o g acza , b y  ią w  
o s ta tn im  a k c ie  p rz y ią ć  z b a łw o c h w a lc z ą  
czc ią , p o n ie w a ż  są  p rz e k o n a n i, że  M a rja  o - 
d z ie d z ią z y ła  b o g a c tw a  p o  śm ie rc i sw eg o  p ro ­
te k to r a . '

A  ta  b e z li to s n a  a n a liz a  ro d z in k i m ie sz ­
cz a ń sk ie j, k tó r a  p rz e z  d w a d z ie śc ia  la t  n ic  a  
n ic  się  n ie  zm ien iła , o d b y w a  s ię  w  o czach  w i­
dza , p ro w a d z o n a  r ę k ą  n ie o m y ln ą . A n a lity k  
d z ia ła  tu  z w y tra w n o śc ią  w y ra fin o w a n ą , b e z  
n a tu ra lis ty c z n y c h  e fe k tó w , sp o k o jn ie , z z im ­
n ą  k rw ią . K a ż d y  jeg o  c h w y t, k a ż d a  re w e la ­
c ja  n ie  ty lk o  n ie  s t r a c i ły  n a  s ile  i p ra w d z ie  
a le  n a b ra ły  p o lo ru  iak ie jś  d em o n iczn e j ak c ji 
w iw ise k c y jn e j. „ L e k k o m y ś ln a  s io s tra  z a c h o ­
w a ła  sw ą  m ło d o ść  i c e rę  św ie ż ą  i z a c h o w a  je 
p ó k i n ie  zg in ie  sp e c y f ic z n ie  p o lsk i ty p  ro d z in ­
k i m ie szczań sk ie j, z e p su te j do  c n a  le cz  żo n - 
g lu :ące j frazesem , g łu p ie j, n ik cze m n e j, d z is ia j 
p a sk a rsk ie j i „ p a tr io ty c z n e j” , zb o g aco n e j i 
b ru ta ln e j, n ic p ła c ą c e j p o d a tk ó w  i ży jące j z  
cu d ze j nęd zy , d a w n ie j m a rz ą c e j ty lk o  o  „ sz e ­

ro k im  g e śc ie " , w ęsz ą c e j z a  p ie n ią d z e m  i u ży ­
ciem , a le  i w czo ra j i dz is ia j p rz e w ro tn e j, 
sp ró c h n ia łe j i b e z n a d z ie jn ie  ja łow ej.

T e a tr  P o lsk i d a ł d z ie łu  o p ra w ę  św ie tn ą . 
R o le  b y ły  o b sa d z o n e  tra fn ie . Ć w ik liń sk a  b y ­
ła  w y k o n a w c z y n ią , u m ie ją c ą  d e lik a tn y m  g es­
tem  i m im ik ą  u w y d a tn ić  o d c ie n ie  p sy ch o lo g i­
czn eg o  d ja logu , u k ry w a ją c e g o  s w ą  g łąb  re w e -  
la to r s k ą  w ła śn ie  w  p ó łs łó w k a c h , w  z a k rę ta c h  
w y rz e ź b io n y c h  z d a ń , w  fin ez ji c ie n k ie j iron ji. 
Ć w ik liń sk a  w y k a z u je  c o ra z  c zę śc ie j, iż ta le n t  
jej —  p o d o b n ie  jak  ta le n t  F e r tn e r a  —  n ie  k o ­
n ie c z n ie  m o że  u w y d a tn ić  się  ty lk o  w  fa rsach  
b u lw a ro w y c h .

T a ta rk ie w ic z ó w n a  —  A d a  tra fn ie  u c h w y ­
c iła  ro lę  id e a ln ie  g łu p ie j gęsi, z b ie d n ia łe j d e ­
w o tk i, p lo tk a rk i i n a tr ę tn e j  w śc ib sk ie j, n a iw ­
n ie  p rz e w ro tn e j —  gdy  ta m ta  je s t  p rz e w ro tn a  
św iad o m ie  —  a le  n ie  w ło ż y ła  w  n ią  te j in w e n ­
cji, jak ie j b o g a ta  c h a ra k te ry s ty k a  p o s ta c i w y ­
m aga. B y ła  z b y t je d n o s ta jn a . P rz y b y łk o -P o -  
to c k a  g ra ła  z ta k ie m  sam em  p rzy jęc iem , jak  
d aw n ie j. Z e lw e ro w ic z , G ra b o w s k i (n ieco  p rz e -  
sz a rż o w a ł) , S ta n is ła w sk i k a p ita ln ie  r e p r e z e n ­
to w a li p łe ć  b rz y d k ą , L e n c z e w sk i w y rz e ź b ił p o ­
s ta ć  zaw o d o w eg o  k o c h a n k a , u w o d z ic ie la  i A l­
fo n sa  z n a k o m ic ie , b o  z ło ś liw ie  a  d y sk re tn ie , 
n ie  w p a d a ją c  w  g es t b ru ta ln y , o  k tó r y  , ta k  ła ­
tw o  m ó g łb y  s ię  p o tk n ą ć  a k to r  m nie j in te li­
g e n tn y  i s ta ra n n y .

P . S . J a k  się d o w ia d u je m y  „ L e k k o m y ś l­
n a  s io s tra "  w  n a jb liż szy m  cza s ie  g ra n a  b ę -  
dzńe w e  W ło sz e c h . D o ty c h c z a s  g ran o  tę  s z tu ­
k ę  z a g ra n ic ą  n a  s c e n a c h : ro sy jsk ie j, n ie m ie c ­
k ie j. h o le n d e rsk ie j, c z e sk ie j, se rb sk ie j , b u ł­
g a rsk ie j i s k a n d y n a w sk ic h .

Z y g m u n t Kisielewski.

T ea tr W ielki. Dziś „Carmen".
T eatr Rozmaitości. Dziś p o  cenach zniżonych 

do połowy „Kordjan"
T ea tr Reduta. Dziś o godz. 6  wiecz. „P asto­

rałka" po c e n a c h  z n iż o n y c h . Każda o so b a  dorosła 
może wprowadzić jedno dziecko do lat 10-ciu bez­
płatnie

T ea tr  Letni. Codziennie „Pan naczelnik... to

T eatr Mały. Codzienme „Poław iacz cieni". W 
połowie przyszłego tygodnia prem jera sztuki F er­
dynanda C rom m eiyocka „W spaniały rogacz .

O pere tka  W odew il. Codziennie „Słow ik hisz­
pański".

T ea tr Nowości. Codziennie „Frasquita".
T ea tr Praski. Dziś „Pan Fi'kalski".
T ea tr im. Fredry. Dziś, z powodu generalnej 

próby „Carewicza" Zapolskiej, przedstaw ienie za­
wieszone.

T ea tr „S tańczyk”. Codziennie „Szopka Brzu- 
chosław icka" i  program składany.

T ea tr Qui P ro  Quo. Codziennie doskonały 
nowy program składany.

Z Filharm onji. W p iątek  odbędzie się w ielki 
koncert symfoniczny pod dyrekcją G rzegorza F ite l­
berga i z udziałem skrzypaczki Ireny Dubiskiej. 
'Program w ypełnią utw ory kom pozytorów  polskich, 
vr tej liczbie: .„Epizod na m askaradzie" K arłowicza, 
„Bolesław Śmiały" Różyckiego. ..Święty Jerzy" Ry- 
tik i koncert skrzypcow y Karłowicza.,

Uczniowie K onserw atorium  na B ratn ią Pom oc.
W  niedzielę, dn. 19 lutego o godz. 12 w południe, 
w sali Konserw atorium  odbędzie się U-gi w tym 
roku koncert uczniowski z udziałem orkiestry i 
solistów. Program pośw ięcony Karłowiczowi.

C ałkow ity dochód idzie na B ratn ią Pom oc.

T ea tr  PólskŁ Codziennie „Lekkom yślna sio­
stra".

T ea tr Komedja. Codziennie „A nanas”

Z TEA TRÓ W  ŚWIETLNYCH.
Corso-N irw ana: W śród ognia i bestji.

Życie w ędrownego cyrku to  istny raj. o k tó ­
rym  śni młodzież rozczytana w fantastycznych o- 
powieściach. Dla lej młodzieży zwłaszcza film, 
który  gości na ekran ie  Corso - Nirwany może być 
praw dziw ą „ucztą". Są lwy, konie, jest cyrk. od­
bywa się przedstaw ienie. A na tle tych w szyst­
kich „cudów" maluje się rozkoszna, oeóbka trzy let­
niej Nelly — tresującej iwy.

Intryga sztuki jest b. prosta, naw et dość b a - 
malna, ale akcja toczy się żywo. więc nie ma czasu 
na nudy. G rają zresztą wybornie, a mała Nelly 
jest prawdziwie cudownenr dzieckiem i widz z nie­
pokojem śledzi jej drobniutką postać pomiędzy ol­
brzymimi „królami puszczy".

W obrazie razi nieco stanow isko „baronów ", 
których mocno niedem okratyczne tony nie bcują 
z dzisiejszemi dem okratycznym i przekonaniami.

lin.

p o d a je  n ln łe jszem  d o  w iadom ośc i ,  że  O k re a o w y  Urząd 
U b ezp ieczeń  w W arszaw ie  p is m e m  za Nr 219|24 za tw ie r­
dzi! z m ia n ę  §§ 69. 70  i 71 S ta tu tu  Kasy, k tó re  to  p a r a ­
grafy  o d  d n ia  1 lu te g o  b. r. brzm ieć  b ę d ą ,  ja k  n a s t ę p u j e :

§ 69.

S kładk i  za p o d leg a jący ch  obow iązkow i u b e z p ie c ze ­
nia  cz łonków  należy u iszczać za czas  o d  dn ia  w s tąp ie ­
nia  d o  pracy, aź d o  d n ia  zaw iad o m ien ia  o  zap rzes tan iu  
pracy  przez u b ezp ieczo n eg o .

Składki b ę d ą  o b l iczan e  zaw sze  za p e łn y  tydz ień , a  
to  w ed ług  n a s tę p u ją c y c h  z a s a d :

1) za cz łonków  w s tęp u jący ch  w p ierw szej połowie 
ty g o d n ia  (pon iedz ia łek , w torek , ś roda)  Kasa oblicza s k ł a d ­
ką ca ło ty g o d n io w ą  za w s tęp u jący ch  zaś w d rugie j po ło ­
wie ty g o d n ia  (czw artek , piątetc, so b o ta )  n ie  liczy żadne j.

2) za cz łonków  w ystępu jących  w pierwszej pe łow ie  
ty g o d n ia  Kasa nie liczy w cale sk ładki tygodn iow ej,  w zględ­
nie zwraca  w p łacona . Za w ystęp u jący ch  w drug ie j  p o ło ­
wie ty g o d n ia  K asa  p o b ie ra  sk ładk i za  p e łn y  tydzień .

§ 70.

U sta len ie  w ysokośc i sk ła d e k  n a s tę p u ję  z reg u ły  za 
p o m o c ą  listy p łatniczej,  k tó ra  w inna  być p rzes łaną  przez 
p ra c o d a w c ą  d o  Kasy na jpóźn ie j  w c iągu  5 dni p o  d o k o  
n an e j  p ra co w n ik o m  w ypłacie  z a ro b k u  t zaw ierać  conaj- 
m nie j n a s tę p u ją c e  d a n e :

1) im iona  i nazw iska  cz łonków ,
2 )  g ru p ę  za robkow ą,
3) o g o ln ą  s u m ą  sk ładek .
Części sk ład ek  zao k rąg la  sią d o  5  fenlgów.
S k ła d a n ie  list p ła tn iczych  n ie  obo w iązu je  p rz e d s ię ­

biorców, z a t ru d n ia ją cy c h  d o  4  p racow ników  w łącznie .

§ 71.
Pracodaw cy ,  w inn i w c iągu  5  dn i p o  w ypłacie  z a ­

robku  p ra co w n ik o m  w nieść  do  Kasy ca łkow itą  n a leżność  
z ty tu łu  sk ładek .

O k ie s  p łatn iczy d la  p raco d aw có w , z a t ru d n ia jący ch  
d o  4-ch p racow ników  w łącznie , o k re ś la  Zarząd .

Zarząd

, Easj Cbancb n .  W arsnw j
Przewodniczący: Dyrektor p. o.

(—) K. Koralewski. (—) Sell,

CZYTAJCIE

K sięgę Pamiątkową
P. P. s.

DARMO
p r a w i e  

Surów ka—Metr 1 809 090
M adapo iam —Metr 2Qj0tXM 
P rześcierad ła  6 500 000
Szewiot kostjum . 5 0O1.U0
Suknie 1Q.60 .0 0
Koszule 5 500 000

B -c ia  Z A N D iili,
M a r s z a ł k o w s k a  8 3 .

Robotnikom ustępstw o.

I 11K U  P J T S f t
Chor. w ener. ,,9 1 4 * ' p rzys 'eo . 

N o w y  S w iu t  ź i .  T e l .  131-37. 
Przyjm uje 4 — 8 wlecz.

Dr.

D r .  IK. a i t ł c I J
Z ie ln i 12—2. Chor. w ener.. skó­
ry, płciowe od 9 -1 1 r. I od 5-7’|,  w.

u ■tosŁfriid mydli. : 
II) [Ural!
lis leczy w królkim  czasie. Nie­
zam ożnym  ustępstw o. Dr. W eln- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy W ileńskiej. Od 10 — 12 I od 
4—8 w.

fa rm acje , zapisy. Żóraw ia 42.
fhnrnhu  w enervczne. r*.rżqczkę 
lllu iU ilj leczy się w Jaknajkrót-
szym czasie. Przyokopow a 43 —7, 
róg Grzybowskiej, od 4 — 7 wie­
czór. Panie 2 — 4. Dr. R osental.

Ko m p l  - ty n i e m i a c k i e g o .
Inform acje, zapisy: M arszał­

kowska 74 m. 14.

M -M . solidne w wielkim wybo- 
m cJla rze p o l e c a  Franciszek 
ń rens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
b :zkonkurencyine._______________

M a s z y n y  do szycia znanej do­
broci „K asprzyckiego". Hur» 

tow o—D etalicznie — Raty. War­
szawa. M arszałkowska 153. Za­
m awiać m ożna listownie

dla wszystkich: dam skie , 
m ęskie, niebywale! gwa­

ran to w an o  dobroci, wyrób wła­
sny. za gotó kę I na raty po le­
ca „A dam ". Nowy Świat 37, w 
podw órzu.

Da’tl zlm ow e- Kożuszki, burki, id.U futra, kurtki, w yprzedaje­
my o 50& i.iżej kosztu. P o leca­
my garnitury, jesionki, spodn ie , 
saki golowe I na zam ów ienia z 
w łasnych I pow ierzonych m ater­
iałów o 5'1J taniel. jak w szędzie. 
Wytwórnia (Jb'orów  M ęskich. SI- 
powskl I Majewski Ch-n elna 49, 
front II p. m. 5. lei. 242-73. (N a­
rożny dcm  przy Dworcu Giówn.).

Redaktor naczelny dr. Felika PerL Wydawca: Rada Naczelaa P. P. S. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BorskŁ Odbito w drukarni „Robotnika", Wareo*a 7,


